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t i a r a  r c d i k o y l : nl. Bykstuska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godi. 10 rano do godi. 1 w południe. 
B iu ra  a d m ln le tra w y l: nl. Kopernika i. 7, par

ter (eklep), otwarte od goda. 9 rano do goda. 7 
wieczorem bee przerwj,

FiM iplata aa „Oaietę n a r o d o w a ' w y n o s i
«• Lwowie : n» prowincji : u  grudę);

fcieedęcinie 9 kor. 9 kor. fiO h. 
kwartalnie 8 „ 7 ,  60 „ 10 kor. 60 i.
półrocznie 1 9 ,  1 6 ,  — , 9 1 ,  — „

Za sBianę adresu dopłaca się 40 kal.
W ras a „T y g o tU lk lb m  m ód 1 p o w ie ś o t Ina 
teł * warszawski® tygodnikiem „Z ia rn a "  i 12 to

mami roosnie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  k.

„ na prowincji 8 „ 00 ,
7»e Lwowie za ednoszeme do domu dopłaca się 

40 hal mieaięeznie wychodzi o gonzinie 6-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA t P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują: W e L w o w ie : Administracja „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasat Hausmana; W e W ied n ia : Haasenstein 4  
Yoeler (Otto Mass) Walfisehgasse 10, Rudolf Mosse 
SeilerstSdte 2, A. Oppelik Gi iinringersrasse 12, M. 
Dukes Nachf.: łlax. Augenfoio & Ewenek Lcasner 
I  Wollzeile nr. 9, Seiiallek Wollzeile 11 J. Dannen- 
berg II Prateretrasse 83, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9 ; W  B u d ap eszc ie: Juliusz Leopold VII. 
Elis&bethring 54; W e F ran k fu rcie n. M-: Haa- 
senstein 4  Vogler i G. Daube 4  Comp.; W  P a- 
r y t n : C. Adama Ciborowskiego następca: Ra
czkowski 14, Citć de Treyisę Paris

CENA OGŁOSZEŃ: O g ło n es ls  iw y - 
OMjne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. N adesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 bal. Głosy publiczności za 
wibrsz lub jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  kvrec- 
pondenoya 6 hal. od wyrazu.
Ntomór kosztuje 8 h., na prowincyl 10 hał.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Zjazd cesarzy.
W prasie europejskiej toczy się spór o to, 

kto właściwie dał inicyatywę do zjazdu dwóch 
cesarzy — cesarz Wilhelm czy car M ikołaj? 
Wobec faktu, że cesarz Mikołaj w ostatnich cza
sach nie zdradzał wielkiej ruchliwości i staran 
nie unikał powietrza i przestrzeni, jest o wiele 
prawdopodobniejszą wersya, że inicyatorem po
dróży był cesarz Wilhelm, któremu chodziło o 
wyzyskanie dla siebie owoców klęski Rosyi; 
władcy Niemiec wielce na tem musiało zależeć, 
ażeby oziębić stosunki Rosyi z Francyą, uniemo
żliwić porozumienie Rosyi z Anglią, pogmatwać 
zbliżenie Francyi do Anglii, a samemu wyjść 
ze splendid igolałion, I tóre zagrażało Niemcom

Wobec faktu, że z przegraną Rosyi rośnie 
nadmiernie potęga Niemiec, gotował Delcassń 
koalicyę mocarstw, a mianowicie: Francyi, An
glii, Hiszpanii i Rosyi, do której mogła przystą
pić i Austrya, a która zwracała się przeciwko 
supremacyi pruskiej. Jakkolwiek Rouvier myśli 
tej obecnie nie przeprowadza, Francy a bowiem 
nie jest dostatecznie przygotowaną do wojny, 
jest wielce wątpliwem, czy w tajnikach serca ją  
porzucił, a po ofiarach, jakie Francya poczyniła 
dla Rosyi po odśpiewaniu „MarsyliankiB w Peter- 
bofie, a „Boże cara chrań" w Tulonie, po wy
zyskaniu Francyi przez sprzymierzeńca rosyj
skiego, miał przynajmniej minister francuski 
prawo się spodziewać, że Rosya nie zbrata się 
z Niemcami

Cesarz Wilhelm, mając dwa żelaza w ogniu, 
chciał się dla odmiany zabawić w szlachetnego 
i po objawach entuzyazmu na czteść Japończy
ków w Berlinie, dać rzekomo Rosyi dowod 
współczucia. Co więcej Naue Freie Presse robi z 
cesarza Wilhelma, hołdując znanej jego choro 
bie mawia caesarea, jakiś rodzaj romantycznego, 
orcdniuwiecznego Paladyna i półbożka z Wagne
rowskiej opery, który tchnieniem swojem Rosyi 
po sromotnej klęsce przywraca sławę i cześć.

V« obee wywodów pism a niemieckiego za
uważyć pależy, że pomimo wzrostu potęgi Nie
miec cesarz Wilhelm jednak nie jest tak wielkim, 
ażeby jego wizyta mogła wynagrodzić Rosyi tak 
dotkliwą klęskę i cały szereg błędów poprzednich 
popełnianych przez Rosyę od czasu Aleksandra 
I, który pomimo doświadczeń Polski, mogących 

go ostrzedz, przysiągł na grobie Fryderyka II po
pierać specyficzne cele potęgi pruskiej.

Rosya, przyczyniwszy się bądlto czynem 
bądźto biernością do nadmiernego wzrostu Nie
miec, nie usunie zbliżeniem się wilka w baraniej 
skórze złych skutków swej polityki. Czas na dzia
łanie był podczas wojny prusko-austryackiej, 
prusko-francuskiej. Wówczas jednak ludzi prze 
widujących przyszłe wypadki w Rosyi nie było.

Dziś zbliżenie rosyjsko-francuskie nie usu
nie kolizyi ani na Bałtyckiem morzu, ani w dzie
dzinie polityki handlowej, ani też na Wschodzie, 
gdzie wpyw niemiecki z uszczerbkiem dla Rosyi 
i Austryi wielkie robi postępy.

Flota czarnomorska, o której lak dumnie 
mówił Aksakow, że jest przeznaczoną do zdoby
cia Konstantynopola i postawienia Krzyża trójra- 
miennego r«a meczecie św. Zofii, musiała wsku
tek błędów systemu rządowego rosyjskiego 
pierzchać przed jednym własnym zbuntowanym 
okrętem, który odebrano bez załogi z łaski obce 
go mocarstwa. Czyli też była na zjeździe mowa o

tem, co nazywają polityką wewnętrzną rosyjską, 
a co jest w istocie rewolucyą i anarchią i z gó
ry i z dołu, badać rzecz płonna Nam zjazdy 
monarchów rosyjskich od Miincbengralzu aż do 
Rewia, gdzie po rozbiciu innych rokowań w je
dnej tylko sprawie polskiej osiągnięto porozu
mienie i zgodzono się na policyjny kartel, już 
dość narobiły złego.

Bismarck wyraźnie się przyznawał* że dla 
tego tylko popierał z początku powstanie z r. 
1863, ażeby nie dopuścić do wymiaru sprawie
dliwości Polakom i udaremnić reformy Wielo
polskiego. Po wybuchu powstania zaś zawarł z 
Rosyą znaną konwencyę Alvenslebena przeciwko 
Polakom w celu tłumienia powstania, a parla
ment berliński miał jeszcze wówczas tyle go 
dbośei, że zgahił Bismarckowi odgrywanie roli 
rosyjskiego polieyanta. Niejednokrotnie zachcie
wało się też żelaznemu kanclerzowi w mętnej 
wodzie łowić ryby i zaokrąglić granice Prus 
przez przyłączenie do nich W arszawy i lewego 
brzegu Wisły.

Dziś jednak jest wielce prawdopodobnetn, 
że pomimo zawziętości pruskiej sprawa polska 
w ostatniem spotkaniu wobec bardziej obchodzą
cych monarchów skutKów klęski rosyjskiej i w a
runków pokoju i zmiany w stosunkach europej
skich mocarstw i bliskiego wybuchu rewolucyi w 
Rosyi, zeszła na drugi plan

W jednem z podań wschodnich czytamy, że 
lew na puszeźy, źanim rozedrze Beduina, całuje 
go. Gałus podobny od Rosyi dostała Austrya w 
r. 1848, ale nie pomógł jej, bo ohoć ujarzmiła 
Węgry, to system polityki wewnętrznej; pochwa
lony przez cesarza Mikołaja, zaprowadził ją  pod 
Magentę, Solferino i Sadowę. Tak samo nie po
może Rosvi całus cesarza Wilhelma.

Zjazd Rusinów w Rosyi.
Do B ila  donoszą z K ijowa, że w jednem z 

głównych miast południowo-zachodniej Rosyi od
był się 12 i 18 bm. zjazd przedstawicieli wszyst
kich organizaeyj ukraińskich w Rosyi. Miał on 
na celu podniesiecie narodowych i politycznych 
zagadnień ukraińskich i zjednoczenie wszystkich 
stronnictw narodowych we wspólnym obozie. 
Inieyatorami zjazdu byli Kusini połtawscy, a ucze
stniczyli w n im : nacyonaiiści, demokraci i rady- 
kali. Ukraińskich rewolucyouistów na razie" nie 
wcielono do związku. Na zjazd przybyli Rusini 
z okolic: Kijowa, Odessy, Połtawy, Czernichowa, 
Charkowa, Katerynosławia, Katerynodaru, Mir- 
grodu i innych.

Zjazd obradował nad sprawam i: autonomii 
Ukrainy i nad ułożeniem wspólnego programu i 
organizacyi. Pierwszego dnia dyskutowano nad 
ideałem s a m o d z i e l n e j  U k r a i n y  i u- 
cbwalono domagać się politycznego s a m o r z ą- 
d u ziem ruskich w granicach państwa rosyj
skiego. Osohnej komisyi poruczono wygotowanie 
programu osnutego na zasadzie dążeń do osią
gnięcia autonomii politycznej.

Nazajutrz, na zasadzie przedłożonego przez 
komisyę sprawozdania, przyjęto za zasadę, że 
wszystkie 3 wyżej wymienione partye łączą się 
i przyjmują wspólny program i mają działać so 
lidarnie. Według tego programu Rusini rosyjscy 
domagają się r ó w n e g o  i p o w s z e c h n e 
g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a .  Autonomia po
lityczna Ukrainy ma znaleźć wyraz w s e j m i e  
u k r a i ń s k i m  z siedzibą w K i j o w i e ,  
z tein, że do kompetencyi parlamentu petersbur
skiego mają należeć tylko sprawy wojny i po
koju, handlowych i wszelkich innych traktatów , 
sprawy wojskowe, finansowe i myt. W  ziemiach 
ruskich ma być zaprowadzona mowa „ukraińska" 
zarówno w urzędach, jak  i szkołach. W ogóle

program ten zbliżony jes t w głównych zarysach 
do programu ruskiej partyi radykalnej. Program 
będzie ogłoszony w jednej z gazet rosyjskich i 
spopularyzowany w broszurze: „Czoho my ba-
żajemo?"

„Ukraińska nacionalna organizacya" przy
stąpi do wydawania własnego dziennika, na razie 
w języku rosyjskim. Dla prowadzenia wspólnej 
akcyi wybrano „nafodny komitet". W końcu 
uchwalono zwołać w jesieni drugi zjazd wspól
nej organizńcyi wszystkich partyj ukraińskich, a 
nadto poruczono jednemu z członków, który był 
delegatem na zjazd ziemców w Moskwie, aby na 
najbljższym kongresie ziemstw przedstawił postu
laty Ukraińców i ich stanowisko w teraźniejszej 
walce o konstytucyę w Rosyi. Delegatowi temu 
wręczono odpowiednie rezolucye na piśmie,

Korespondent Dtla  wspomina o głosach 
prasy polskiej, która zaznaczyła swego czasu, że 
wobec ruchu wolnościowego w Rosyi Rusini tam 
tejsi są prawie zupełnie bezczynni. Czasopisma 
polskie konstatowały tylko fakty, jak  dziś znów 
skonstatować można, że d o p i e r o  t e r a z  Ru 
sini zakordonowi jęli się jakiejś poważniejszej 
akcyi. W związku z tem pisze autor wspomianej 
korespóndeńcyj: „Politycy polscy pewnie wiedzą, 
dlaczego oni tak unisono odezwali się o milcze
niu Ukraińców, a nam aż nadto dobrze znana 
„prychylnist’ polskoi Draci", aby nie odgadnąć, 
że swoje fantazye politycy polscy ukuli uie w 
byle jakim celuf?) i że posługują się (?) niemi 
nietylko w Wiedniu, ale i gdzie indzie, zagrani
cą .' fisze tedy korespondent B ila  o owym zje
ździe w nieznanem mieście dla poinformowania 
Rusinów galicyjskich i aby „popsuć politykom 
polskim ich plany (?)“ Te rzekome „plany" są 
naturalnie płodem bujnej wyobraźni czy B ila , 
czy też jego korespondenta.

Po kongresie w Moskwie.
Kongres ziemstw i miast w Moskwie zam

knął obrady szeregiem rezolucyj. Uchwalono: 1) 
Udzielić pełnomocnictwa biuru kongresu; 2) zor- 
gahiżować zgromadzenia ludowe przeciw proje
ktowi B ułygina; 3) powołać do kongresu przed
stawicieli „ukrain" i gubernii, nie posiadających 
ziemstw; 4) przekazać sprawę głosowania kobiet 
komisyi dla projektu konstytucyi, który będzie 
odczytany na najbliższym zjeździe; 5) potępić 
karę śmierci za zbrodnie polityczne; 6) wyrazić 
oburzenie na kary. spadające na prasę.

Biuro kongresu ma charakter komisyi nie
ustającej ; zadaniem jego utrzymywać stosunki z 
reprezentacyami lokalnemi. Biuro posiada w or
ganizacyi kongresu stanowisko takie, jak „upra 
wy", t . j ,  wydziały w ziemstwach i dumach Biu
ro posiada prawo decyzyi w sprawach bieżących, 
otrzymawszy z góry do tego upoważnienie od 
reprezentacyj lokalnych. Personal biura powię
kszono ; dodano sekretarza. Na koszta płaci każ
da delegacya ziemstw 250 r b , a każda delegaoya 
miejska sumę, odpowiadającą ilości mieszkań
ców miasta. Uchwałę tę powzięto 76 głosami 
przeciw 52. Biuro może zaprosić na najbliższy 
kongres także przedstawicieli stowarzyszeń rol
niczych i kredytowych, złączonych z ziem- 
stwami.

Powołanie delegatów z gubernij, nie posia
dających ziemstw, nastąpiło na wniosek Rober- 
tego. Gubernie te mają wysłać po dwóch ele- 
gatów, tj. Królestw o polskie i dziewięć gubernij 
zachodnich. Wprowadzenie do kongresu przed
stawicieli chłopów zaproponował Kowalewski z 
Charkowa. Sposób obioru tych delegatów pozo
stawiono biuru. Propozycyę Karpowa, aby we 
zwać do udziału także rubuluików, przyjęto 
chłodno i odesłano do biura. Rtzolucya o mee- 
tingach przeciw projektowi Bułygina, zredagowa
na przez ks. Szachowskiego, brzmi: „Uznając,
że niezmiernie ważnem jest wywołanie mamfe- 
stacyi i zajęcie publiczuego stanowisna w obec 
projektu Bułygina, kongres uważa za konieczne 
zorganizować w całem państwie w ciągu miesią 
ca sierpnia jak najliczniejsze zgromadzenia z 
uwzględnieniem warunków miejscowych i przed

łożyć im uchwały, przyjęte przez kongres obecny 
odnośnie do projektu Bułygina “

Manifest kongresu ziemstw i miast.
Manifest odbytego w Moskwie kongresu 

ziemstw i miast ma być w tych dniach ogło
szony.

Manifest zaczyna się wzmianką o kongresie 
ziemstw, który odbywał się zeszłego roku od 6 
do 9 listopada st. st. w Petersburgu. Ciężkie 
czasy, jakie Rosya przeżyła i położenie, w jakiem 
się jeszcze znajduje, nieszczęsna, wysoce niepo
pularna wojna wraz z jej klęskami, rozruchy 
wewnątrz kraju, ucisk podatkowy, pod którym 
ugina się naród, bezskuteczne usiłowania rządu, 
aby wzrastające niezadowolenie stłumić surowy
mi środkami, a zarazem świadomość, że rząd 
nie jest wstanie własną mocą znaleźć wyjścia z 
ogólnego, ponad wszelki wyraz trudnego położe
nia te wszystkie okoliczności stały się powo
dem, iż członkowie ziemstw postanowili wspólnie 
naradzić się nad środkami i sj osobami ratunku 
ojczyzny. W ten sposób przyszedł do skutku 
kongres w Petersburgu.

Zgromadzeni na kongresie delegaci ziemstw 
przyszli do przekonania, że główną przyczyną pa
nujących stosunków jest polityka biurokracyi, 
która wprowadza w błąd cały kraj o najważniej
szych wypadkach politycznego żvcia, tłumi ka
żdy objaw swobody, myśli i przekonań stara się 
niedopuścić do czynnego współudziału ludności 
w rozwiązaniu piekących kwestyj i za pomocą 
ogólnie panującego systemu „opiekuńczego" wypa 
cza każde swobodne, patryotyczne usiłowanie, 
mające na celu dobro ojczyzny. Kongres doma
gał się usunięcia samowoli policyi i urzędników, 
zniesienia nierówności praw, z powodu których 
najwięcej cierpi stan chłopski, nadania wolności 
słowa, prasy i zgromadzeń, w końcu żądał, aby 
nad gospodarką finansową i działalnością urzę
dów administracyjnych wykonywali kontrolę wy
bierani przez naród mężowie zaufania, którzyby 
także brali udział w pracach ustawodawczych. 
Tylko na tej drodze, oświadczył kongres, można 
myśleć o uzdrowieniu ojczyzny.

Uchwały kongresu petersburskiego przesłano 
carowi, a wkrótce potem wyszedł ukaz z dnia 
12 grudnia 1094 wraz z zapowiedzią rychłego 
urzeczywistnienia życzeń objawionych przez kon
gres ziemstw. Tylko o reprezentacyi narodowej me 
było ani słowa w ukazie. Niebawem nowe stra
szne nieszczęście spadło na Rosyę. Nadeszła 
wieść o upadku Portu-A rtura i przyszio do 
krwawego starcia między,, polioyą i wojskiem, a 
zastępami robotniczymi, które w styczniu tegoż 
roku chciały przedłożyć swoje życzenia w Pałacu 
Zimowym. Wywołało to ogromne oburzenie nie 
tylko wśród warstw robotniczych, ale i w całym 
kraju i dało smutną sposobność do rozpraw ua 
zgromadzeniach ziemstw i „dumy", w związkach 
i na zebraniach towarzvskich, gdzie uchwalono 
rozliczne protesty.

Dnia 18 lutego 1905 ukazał się wreszcie 
najwyższy reskrypt, który zarządzał zwołanie re
prezentacyi narodowej, jednakowoż nie takiej, 
jaką zalecił kongres ziemstw, lecz czysto dorad
czego zgromadzenia, którego przywileje ograni
czały się tylko do współudziału w przygotowaw
czych pracach ustawodawczych. Od tego czasu 
upłynęło znowu pięć miesięcy, a ogólne położe
nie jeszcze się pogorszyło Zamiary i dobre chęci, 
widoczne z najwyższego reskryptu, pozostały nie
wykonane, albo przez doradców korony właśnie 
w wprost przeciwnym kierunku wyzyskane; nad
u ż y ta  zaś biurokracyi raczej się wzmogły, ani
żeli zmniejszyły. Kraj przestał wierzyć, aby rząd 
był w stanie znaleźć drogę ratunku. Rozpoczęło 
się ogólne wrzenie. Wybuchły zaburzenia i roz
ruchy, a niebezpieczeństwo przybrało takie roz
miary, że każdy obywatel skazany jest li tylko 
na własne siły. Do tego przyłączyły się wvpadki 
wojenne, straszliwa klęska pod Mukdenem i zni
szczenie floty w jednym dniu, floty, która ze 
względu na jej zły stan z góry przeznaczoną 
była na zagładę. W tem wielkiem nieszczęściu 
postanowili mężowie zaufania z ziemstw i miast 
zwrócić się wprost do tronu.

Manifest' zdaje relacyę ze znanego przyję
cia w pałacu w Peterhofie deputacyi riemstw i 
miast, przytaczając odpowiedź cara, która brzmia
ła krótko i węzłowato : „Porzućcie wszeikie w ąt
pliwości ; reprezentacya narodowa zostanie zwo
łaną". A jednak — zaznacza manifest dalej — 
wola cesarza jest jeszcze ciągle udaremnianą. 
Wprawdzie wypracowano projekt ustawy, znany 
dotychczas tylko na podstawie prywatnych infor- 
macyj, ale jest to projekt niedosfateczny, który 
nie stworzy reprezentacyi narodowej w prawdzi- 
wem tego słowa znaczeniu. Polii-ya i biurokra- 
cya teraz, jak  i przedtem, rozwija w każdym 
kierunku swą czynność, tam ującą wszelką akcyę. 
Kongres ma przeto zam iar współdziałać na dro
dze pokojowej w przywróceniu porządku i odro
dzeniu ojczyzDy. Musimy walczyć — woła ma
nifest -  nie pojedynczo, lecz razem o nasze 
prawo. Wszyscy ziemianie i mieszkańcy miast 
m ają jeden wspólny cel. a mianowicie źdobyeie 
prawdziwej reprezentacyi narodowej, która wyj
dzie z powszechnych wyborów. Niechaj nam bę 
dzie wolno połączonemj siłami zdążać do cetu, 
w spokoju odbywać zgromadzenia, publicznie 
nad potrzebami kraju radzić, bez obawy przed 
tymi, którzy starają się w tem przeszkadzać.

] Przecież niema w tem nic niezgodnego z pra- 
wem, że się ludność będzie naradzać nad swemi 
potrzebami. W skazano nam drogę. droi/ę podo
ju ; musi ona kraj doprowadzić do porządku, bez 
wstrząśuień, bez potoków krwi i bez płonnych 
tysięcy ofiar.

Oto w ogólnych rysach tok myśli manife
stu, który zamierza biuro kongresu ziemstw i 
miast rozesłać po całym kraju.

Przyszłość kozaczyzny w Rosyi.
Od dłuższego czasu opinia publiczna w Ro

syi zajmuje się sprawą kozaczyzny. W prasie 
niezależnej przeważa zdanie, że najwyższa już 
pora, aby rozwiązać organizacye i zreformować 
pułki kozackie Kozaczyzna przyprawiła Rosyę o 
wiele nieszczęść, a pułki kozackie bynajmniej nie 
przysporzyły w toczącej się wojnie sławy o rę
żowi rosyjskiemu.

Interesujące w tym względzie uwagi po
dają petersburskie Noicosti w artykule pt. „Ko- 
zacziestwo".

„Kozaczyzna — piszą Noto — nie odpo
wiada ani potrzebom tegoczesnej sztuki wojennej, 
ani też wymogom społecznym życia kulturnt-go. 
A utor wywodzi dalej, że kozaczyzna jest dziś 
negacyą wszelakiego fiostępu i zaporą życia oby
watelskiego. Prawda, źe kozactwo zrodziło się w 
idei rewolucyjnej, że było niegdyś protestem ży
wym przeciw niewoli i służalstwu ślepem u; ale 
to, co ongi było uosobieniem wolności, opartej 
na czysto materyalnej sile, to w dzisiejszej do
bie musi się uważać wprost za posługiwanie się 
prawem pięści (kulactiesitco). To, co niegdyś 
trubadurowie opiewali jako romantycznie prze 
piękne, obecDie stało się synonimem przemocy i 
rozboju."

Z przyczyn łałwo zrozumiałych dziennik 
rosyjski me może w całej nagości przedstawić 
pełnej prawdy o dzisiejszej kozaczyźnie; mimo 
tego jednak artykuł wspomniany rzuca spory 
snop światła na ujemne strony tej obecnie prze
starzałej instytucyi wojskowej.

Kozacy dońscy, kubańscy i terscy mają swe 
odrębne organizacye i pełnią nietylko służbę woj
skową, ale pozostają też w ścisłych stosunkach 
z ludnością cywilną osobliwie wiejską. Kubańscy 
i terscy kozacy zachowali najczystszy typ dawnej 
kozaczyzny. Sąd o ostatnich opierają Notcosii 
na świadectwach komisyi, która z ramienia 
rządu badała w czerwcu br. przyczyny częstych 
grabieży i rozruchów we Władykaukazie. Komi- 
sya ta doszła do przekonania, że pośród tam tej
szej kozaczyzny „przestępstwa z każdym rokiem 
nie umniejszają się, lecz coraz bardziej się mno 
żą. Przyczyn tego faktu dopatrywać się należy 
w administracyjno-prawnym stosunku i poziomie 
umysłowym ludności kozackiej, znajdującej si
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DZIEWKA.
Szkic z życia wiejskiego.

napisał

(Ciąg dalszy.)

Dama ta bowiem — panią Tunią zwano ją 
powszechnie — o ile sam a wykroczyła już co
kolwiek z granic wiosny życiowej, znachodziła 
rzecz dziwna — dużo więcej upodobania w to
warzystwie mężczyzn młodych — wojskowych 
czy cywilnych — aniżeli w obcowaniu z osobni
kami w latach podeszłych, chciażby ci ostatni 
nawet bardzo wysokie i wpływowe godności pia
stowali. Również i z młodością własną nie chciała 
roztropna pani Tunia tak rychło się rozstawać i 
czyniła wszystko, co tylko możliwem było, by 
zdradzieckie ślady jej znikania uprzątnąć. Tak 
więc włosy, które niecny szron lat przyprószać 
już poczynał, pokryte zostały pudrem — niby 
od fantazyi, nieszczęsne zmarszczki na szyi prze
ganiała dodatnio wcale piękna kolia pereł, 
zmarszczki na czole misternie utrefiona — cho
ciaż nie modna dzisiaj — grzywka zakrywała a 
owe fatalne kurze łapki w kątach oczu policzone 
zostały na karb krótkiego wzroku, w dowód 
czego posługiwała się w mewie będąca dama

nieustannie zgrabną w kosztownej oprawie lor
netką, o szkłach obojętnych. Jakie sztuki i po
mysły użyte zostały, by i figurę — rzecz pro
sta - cokolwiek już rozlaną — w klasycznych 
formach zatrzymać, o tej anatomicznej zagadce 
przez dyskrecyę, damom w ogóle przynależną, za
milczymy.

Natomiast dusza, a zwłaszcza temperament 
pani Tuni były tak świeże i znakomicie przecho
wane, iż sztucznego odmładzania zaiste nie po- 
trzebywały one bynajmniej. Osoba ta nie miała 
nigdy dość towarzystwa, rozrywki, zabaw i ru
chu. Zajmowało ją  równie żywo każde chociaż
by najdrobniejsze wydarzenie w domu lub są
siedztwie, każda plotka, pogłoska, sług czy rów
nych sobie dotycząca, a podniecało już wprost 
niezwykle pojawienie się jakiejkolwiek świeżej 
męskiej postaci w jej pobliżu. W ogólności od
nieść można było wrażenie, iż w kobiecie tej 
nieustanie coś wre, kipi, burzy się, szumi i upu
stu niejako domaga, a stądteż i w każdej no
wej znajomości dopatrywanym bywał z jej stro
ny aż do granic ostatecznej śmieszności, pierwia
stek romantyczny.

Pierwiastek ten wszakże posiadał zawsze 
tę formę, iż nie ona się kimś zaprząta, 
ale przeciwnie w niej wszyscy głowę tracą.

Niewątpliwie więc i dzisiejsze przybycie 
w dom państwa Kraśnickich miało za cel głów
ny wzbogacenie kilku oficerskiemi sercami 
długiego szeregu rzekomych jej ofiar miłos
nych.

Jakoż wkrótce, nie mogąc się oprzeć ży
wości temperamentu, a nadto znudzona niemiło
siernie nie kończącemi się opowieściami majora 
numer pierwszy, zwróciła pani Tunia i wzrok 
swój zalotny i uśmiech wabiący w kierunku 
najbliższego sąsiada — majora numer drugi.

Wybór, co prawda, nie zdawał się być 
szczęśliwie zrobionym, gdyż bojownik ten był 
człowieczyną nikłym, łysym, milczącym jak ka
mień, o cerze wątrobiano-żółtej i ponurym wy
razie twarzy, wszelako pani Natalia, przywykła 
do zwycięstw zawsze, i wszędzie i w tym wy
padku również o swem powodzeniu nie zwątpiła 
bynajmniej.

— P an  major — zagadnęła z uczuciem, 
przymileniem — o ile z pozorów sądzić mogę, 
czegoś smutnie usposobiony; zapewne tęsknota 
za domem, dziatkami, żoną?

— Nichts szona — odparł zagadnięty,
machnąwszy niedbale ręką — schlechte Verdauung, 
das ist ein Elend.

—  Oh... czyżby naprawdę ? — podjęła ze 
współczuciem miłosierna sąsiadka.

— Leider, na prawdę — odrzekł m ajor
numer drugi, poczem ową poczciwością niewie
ścią rozbrojony, opowiadać zaczął.

Mówił obrazowo i dokładnie, jako to o ku- 
racyi w Karlsbadzie, którą niedawno przebył,
niestety z wynikiem wcale nie zadowalniającym, 
o masażach, jakie odbywał w instytucie dr. Lah- 
mana — bardzo wyczerpująco — nareszcie o

różnych pigułkach i kapsułkach, od lat wielu 
przezeń używanych.

— Oto me dalej, jak dzisiaj, zażyłem — 
kończył opowiadanie — pewien środek nowo 
wynaleziony i niezmiernie zachwalany — ale cóż 
z tego, pieniądz tylko wyrzucony, gdyż bis sur 
Słunde... — tu rozgoryczony zdania nie dokoń
czył, dłonie ruebem bezsilnego zwątpienia roz
łożył i popadł w poprzednią nieruchomą za
dumę.

Nie zbyt interesujący człowiek — pomyślała 
zresztą wcale słusznie pani Tunia, a wzrok jej 
z kokieteryjną lornetką począł z kolei błądzić po 
dorodnych twarzach innych panów  oficerów.

Najmniej zajęcia czy też zaufania obudzili 
w niej obydwaj panowie kapitanowie, gdy prze
ciwnie widok pozostałych czterech panów niższej 
rangi był w prawdziwie i całem tego słowa 
znaczeniu tak zwanym ambaras de richesse. 
Trzej z pomiędzy nich posiadali rysy twarzy wy
raziste, oczy i włosy ciemne a cerę śniadą, je 
dynie czwarty najmłodszy był jakoy dla kontrastu 
jasnym blondynem, o włosach konopiastych, du
żych, wyblakło błękitnych jakby załzawionych o- 
czach i dużym nosie, stale cokolwiek spuchniętym. 
Była to więc, jak  widzimy, tw arz marzycielska, 
rzewna, z marsowem rzemiosłem nie wiele wspól
nego mająca, ale tem bardziej na tle barwnego 
munduru oryginalna i pociągająca. Nadto pewien 
odcień nieśmiałości dodawał młodzieńcowi temu 
tajemniczego uroku, przez wdowy — zwłaszcza 
starsze — nader chętnie widzianego.

Wszystkie te cztery pary oczów — rzekł
byś, ni to wyloty arm at, skierowane na twierdzę 
do zdobycia przeznaczoną — zwrócone były nie
mal bez przerwy i mrugnięcia w stronę pani 
Tuni. Był to niejako telegraf bez drutów, niestety 
niemy dotychczas, albowiem z powodu nieznośnej 
gadatliwości majora i respektu dla jego rangi, 
usta wszystkich tych młodych panów musiały po
zostać bezczynnemi.

Od chwili dokonanych powyżej spostrzeżeń 
poczęło się ochoczej pani Tuni okropnie dłużyć 
pi*zy obiedzie.

— Mais ca ditre, ma chere.... mon Dieu. que 
ca dure... — zwracała się po kilkakroć z uwagą 
w stronę gospodyni domu, a cztery aparaty bez 
drutów zdawały się z oddali uwagom tym go
rąco przytakiwać

W zuuełnem przeciwieństwie do tego grona 
osób obydwom panom kapitanom czas upływał 
jaknajprzyjemniej. Ci byli ludźmi widocznie dobro
dusznymi, łagodnymi i do zadowolenia nie tru
dnymi, a owe dodatnie cechy ich charakterów 
uwidoczniały się poniekąd i na ich obliczach.

(C, d. n )
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w bardzo opłakanerc położenia1*. Zdaniem ko- 
misyi, złemu może za^obiedz jedynie ustanow ie
nie porządku prawnego wśród kozaczyzny i usta
lenie jej stosunk i do ogólno - obywatelskiego 
życia.

Kozacy cieszą się rozmaiły mi przywilejami 
i ulgami ze strony adm inistracji, a mimo tego 
„nie widać u nich postępu, lecz przeciwnie — 
upadek. W  najwyższym siopniu nieracjonalny 
sposób odbywania przez nich służby wojskowej 
odrywa ich od gospodarstwa, nie daje im możności 
utrzymania się przy ziemi i uprawiania rozległych 
obszarów rolnych, jakie im są przydzielone.“

„W  obecnej porze — piszą Nowosti — kie
dy włościanin rosyjski peryodycznie przymiera z 
głodu, gdyż aino ma barazo mało ziemi lub jej 
wcale nie posiada, w terskim okręgu kozactwo 
cieszy się działami, wynoszącymi po 121 dzie
sięcin na dwór, m a wielkie dochody z kopalń 
naftowych i zapasowych ziem, należących do 
wojska, rozporządza milionowymi kapitałami i 
setkami stypendyów w różnych zakładach nauko
wych. I mimo tego wszystkiego ani pod wzglę
dem gospodarczym, ani w umysłowym światopo
glądzie, ani też w poziomie moralnym nie widać 
u kozaków najmniejszego postępu, a natomiast 
wzmaga się wśród nich kompletny zastój i 
upadek. “

Że tak jest, winnym temu nienormalny 
okres życia kozaków, z jego czysto wojskową 
organizacyą, nie m ającą nic wspólnego z życiem 
ogółu rosyjskiego. Ta organizaeya wojskowo- 
gospodarska kozaczyzny miaia już nieraz smutne 
następstwa. Dziś kozactwo osiadłe na roli hołduje 
skrajnemu wstecznictwu; jego przywódcy przeciwni 
są wprowadzeniu instytucyj ziemskich i innych, 
zgodnych z duchem czasu przeobrażeń. Ich za
sadą jest: „wszystko dla kozaków, a nic dla
drugich , aczkolwiek ludność kozacza wynosi za
ledwie 19 proc. zaludnienia.

Pod względem policyjnej i administracyjnej 
działalności kozaczyzna ma w całej Rosyi j a k 
n a j g o r s z ą  o p i n i ę .  Świeżo mamy w pa
mięci, jak się zachowywało kozactwo ostatnimi 
czasy wobec spokojnej ludności i studentów. 
Mordy i rabunki najwstrętniejsze były na po
rządku dziennym. Czynownicy wysyłają dlatego 
kozaków na pierwszy ogień (w kraju), ponieważ 
kozactwo znane jest ze swej dzikości i srogości. 
N-kczemne zachowanie s.ę jego było nieraz po
wodem bitek kozaków z innem wojskiem, na 
które kozak zawsze smałritj s wysoka, uważając 
siebie za uprzywilejowanego, a każdego innego 
żołnierza za „ciemnego, pozbawionego praw a mu- 
żyka“.

Wobec ludności, wśród której kozacy żyją, 
zachowują się oni jak krwiożercze zw ierzęta; 
stąd ustawiczne na nich skargi do władz. Tam, 
gdzie rządzi kozaczyzna, panują ustawiczne nie
pokoje, a uzęsto i poważne zaburzenia.

Nie ulega wątpliwości, że jeśliby w Ro.„yi 
przyszło do poważniejszych reform, wtedy będą 
zniesione przywileje 1-milionowej masy kozactwa, 
będzie ono zrównane w prawach i obowiązkach 
z resztą ludności i przestanie być urągowiskiem 
kultury i cywilizacyi.

Sprawy zagraniczne.
Jubileusz Belgii.

Buz echa za granicą minęły uroczystości 
belgijskie, poświęcone 75 rocznicy ogłoszenia nie
podległości kraju. Ale bo też i jubileusz był sztu
czny. Obchodzone są jubileusze: dwudziestopięeio- 
pięćdziesięcio- i siedmdziesięoio-pięcio'etniej dzia
łalności wybitnych jednostek za ich życia, ale 
rocznice faktów historycznych święcone bywają 
po latach pięćdziesięciu — a potem nierychlej, 
niż stu.

Król Leopold II . pragnął widocznie obcho
du rocznicy narodowej za swojego życia, więc 
go przyspieszył o lat 25 i przypomniał światu 
moment, ważny w życiu narodu belgijskiego, w 
dobie tak mętnej i porwanej wirem innnych, do
raźnie gorączkujących wypadków, że Europa nie 
miała wprost czasu spojrzeć na to, co się jub i
leuszowego działo w Brukseli. Dodajmy zresztą, 
że i data byra tendencyjnie obrana. W d. 21 li- 
pca minęło lat 75 nie od chwili ogłoszenia nie
podległości belgijskiej, ale od dnia w iazau pierw 
szego króla wolnej Belgii, Leopolda I, sasko-ko- 
koburskiego, do Brukseli i złożenia przysięgi na 
nową konstytucyę. Dzień był rocznicą raczej dy
nastyczną, niż narodową.

W każdym razie przypatrzmy się faktem 
historycznym, które upamiętnić zamierzał jubi
leusz belgijski. Sięgnąć wypadnie aż w dobę 
wielkiej rewolucyi francuskiej, kiedy to Dohater- 
skie legiony młodej rzeczypospolitej po zwycię
stwach pod Jemappes (7 listopada 1792) i Fleu- 
rus (26 marca 1794 r.) wydarły austryaikom pa
nowanie na Belgią i przyłączyły ją  do Francyi. 
W  traktatach pokoju, zawartych w Gampo-For- 
mio (1797 r.) i Luneyillu (1801 r.), Austrya zrze
kła się formalnie praw swoich uo Belgii, którą 
rzeczpospolita francuska podzieliła na dziewięć 
departamentów i zespoliła w drodze ustawodaw
czej najściślej z sobą.

Zjednoczenie trw ało aż do upadku Napo
leona I  w r. 1814. Kongres wiedeński połączył 
na wniosek Anglii (9 czerwca 1815) Belgię z Ho
landią, nadając obu królestwom wspólną nazwę 
„Zjednoczonych Niderlandów1*, a rządy nowego 
wspólnego państw a objął książę W ihelm  orrń- 
ski, jako król W.lheim 1.

Kombinacya okazała się rychło niezręczną i 
niewłaściwą : zjednoczono z sobą dwa narody,
które ani rasą, ani wyznaniem, ani obyczajem, 
ani językiem, ani naturą pracy ekonomicznej nie 
Lcowcły z sobą. Holandya żyła niemal wyłącznie 
handlem, Belgia przemysłem. S tąd od początku 
powtarzały się ustawiczne starcia pomiędzy naro
dem walońskim, a rządem holenderskim, obcym 
dla społeczeństwa. W alka wewnętrzna trawiła 
„Zjednoczone Niderlandy1*, aż wybuch rewolucyi 
lipcowej w Paryżu rozstrzygnął o przyszłości 
Belgii, której najwymowniejszych patryotow, P o t
tera, Tielemansa, Bartelsa td. król WJhelm I 
wyprawd już po pamiętnej odezwie z 11 grudnia 
1829 na wygnanie.

Belgia uczuła, że wybiła godzina jej wy- 
jarzm ienia się z nienaturalnego związku, który 
upośledzał ją  politycznie i kulturalnie, teroryzo- 
wał jej religię i ięzyk. Ajenci francuscy rozbiegli 
się po kraju i głuche wrzenie umysłów zamie
nili w czyn rewolucyjny. Przedstawienie aube 
rowskiej „Niemej z Portici1* w teatrze bru
kselskim (24 sierpnia 1880) było hasłem po
wstania w Brukseli, które szybko rozpostarło się 
po kraju. Tylko Gandawa i Antwerpia, związane 
swymi interesami handlowymi z Holandyą, nie 
przyłączyły się do powszechnego ruchu. W  d. 22 
września pod wpływem P aryża ogłoszono w Bru
kseli rząd narodowy, odpierając bohatersko 
czterodniowe oblężenie miasta przez wojsko ho
lenderskie.

Nowy rząd, na którego czele stanęli Rogier, 
Mercde, Yan de Weyer, Potter i inni, proklamo

wał w d. 4 października niepodległość Belgii 
i zwołał kongres narodowy, który w dniu 10 li
stopada zatwierdził aeklaracyę niepodległości, 
złożył z tronu dynastyę orańską i uchwalił zało
żenie monarchii konstytucyjnej pod nową, własną 
dynastyą.

K onferencja mocarstw w Londynie uznała 
w d. 20 grudnia 1830 rozwiązanie królestwa 
Zjednoczonych Niderlandów, wytknęła granice 
Belgii i poręczyła jej neutralność. Kongres bru
kselski uchwalił w d. 7 lutego 1831 nową kon 
stytucyę, powołał Surleta de Chokier na rejenta 
państwa i przystąpił do wyboru króla. Po od
rzuceniu przez konferencyę londyńską kandyda 
tu r księcia Nemoucs i księcia Leuchten burskiego 
obrano w d 4 czerwca 1831, pomimo protestu 
duchowieństwa katolickiego, na króla Belgii zna
czną większością księcia sasko-kobursko-gotaj- 
skiego, Leopolda I. Ten koronę przyjął i w d. 
21 lipca w Brukseli złożył przysięgę na wierność 
konstytucyi.

Rządy jego upamiętniły się w sercach bel- 
gijczyków, jako władcy dobrego i rozumnego; 
gdy w d. 10 października 1865 umarł, płakała 
u  całunów trumny jego cała Belgia. Rządy 
objął szczęśliwie aż dotychczas panujący król 
Leopold II. Jakkolwiek w życiu prywatnem obe
cny król belgijski zasłużył na surową naganę, 
jakkolwiek opinia publiczna narodu czyni mu 
poważne zarzuty za stosunek jepo do. żony, do 
córek i do — C>eo de Mórode, to jednak sp ra
wiedliwość przyznać nakazuje, że przestrzegał on 
zawsze najsumienniej konstytucyi, liczył się lo
jalnie z głosem i wolą narodu, dbał o niepodle
głość kraju i podniósł jego potęgę, zespalając 
swoją osobą olbrzymie państwo afrykańskie 
Kongo z Belgią, która po zgonie Leopolda II  
obejmie ten spadek prawdziwie królewski.

f
Adam hr. Skrzyński.

W  sile wieku zeszedł z tego świata j e 
den z powszechnie szanowanych posłów sejmo
wych, Adam hr. Skrzyński. Jakkolw iek od dłuż
szego czasu był chorym, nikt nie przeczuwał tak 
prędkiego końca, a śm.erć jego, zaszła w Ma- 
rienbadzie, dokąd pojechał ś. p. Adam dla po
ratow ania zdrowia, budzi współczucie ogólne.

Syn Aleksandra i Maryi z br. Lipowskich, 
oddał się zmarły gospodarstwu wiejskiemu, w dzie
dzicznych dobrach Zagórzany, które ozdobił pięk
nym pałacem i w których ładem i skrzętnością 
podniósł kulturę. W pałacu i ogrodzie zagórzań- 
skim przebijał wytworny smak zmarłego. Dom w 
Zagórzanach, równie jak  i salun hr. Skrzyńskich 
w Krakowie, słynął z gościnności i gromadził 
niejednokrotnie wybitnych polityków krakow
skich.

S. p. Adam zdobył sobie wielkie zasługi na 
pola przemysłu naftowego, którym się zajął z 
fachową znajomością rzeczy, praktycznym zmy
słem i niezmordowaną wytrwałością. Przemysł 
ten przyczynił się, jak wiadomo, do rozkwitu 
podgórza karpackiego i wzmógł dobrobyt ludno
ści, a hr. Adam należał do tych, którzy z po
żytkiem ogólnym łączyli osiągnięte na tern polu 
niepoś'ednie rezultaty.

Do sejmu należał hr. Adam Skrzyński w 
lalach 1883— 1904 i oddał wybitne usługi jako 
znakomity specyalista w dziale przemysłu nafto
wego. W r. 1883 przedłożył sejmowi nader cen
ny referat, uzasadniający potrzbbę wezwania rzą
du do podwyższenia cła od surowych olei ziem
nych zagranicznych w ogóle i zrównania cła dla 
surowca rumuńskiego z cłem od surowców, z in
nych państw  sprowadzonych.

Przed ugodą austryacko-węgierską w r. 
1886 wykazał hr. Skrzyński w wyczerpującem 
przedstawieniu na podstawie opisu komisyi che
micznej nieodpowiedni sposób rozróżniania ropy 
od zafarbowanego deslylatu, używany przez urzę
dy cłowe, wzywając rząd do ściślejszej kontroli 
w przedmiocie falsyfikatów naftowych i skutecz
nej ochrony przed nieuczciwą konkurencją. W y
słany w sprawie obrony przemysłu naftowego 
przed niebezpieczeństwami, które nastręczała u- 
goda austryacko-węgierska, a które omal że nie 
doprowadziły gabinetu hr. Taaffego do przesile
nia, był hr. Skrzyński statecznym rzecznikiem 
praw ekonomicznych naszego kraju, postępując 
w ich interesie z wielką dyplomatyczną zręczno
ścią 8uaviter in modo, ale fortiter in re. Sprawa 
jak  wiadomo, skończyła się kompromisem

W r. 1884 widzimy znów hr. Skrzyńskiego 
jako sprawozdawcę na trybunie sejmowej, zale
cającego wezwanie rządu, aby do badań m a
jących na celu rozpoznawanie głębszych warstw 
ziemi w okolicach naftowych przyczyniał s,ę 
z funduszów państwowych taką kwotą, jaka na 
ten cel przyznaną zostanie z funduszów krajo
wych i ażeby utworzył przy akademii techriezno- 
p-zemysłowej w Krakowie oddział górniczy, 
mający za główne zadanie kształcenie kierow
ników dla kopalń naftowych. Żądał również uzu
pełnienia nauk w szkole politechnicznej we Lw o
wie specyalnymi wykładami, dotyczącymi gór
nictwa.

W  r. 1883 przedłożył sejmowi sprawozda 
nie z przeprowadzonych na terenach naftowych 
badań naukowych; w r. 1887 zalecił zaś potrze
bne zmiany w ustawie górniczej.

Równie gorliwie bronił hr. Skrzyński prze
mysłu naftowego przed podwyższeniem taryf na 
kolejach państwowych w r. 1889—90.

Hr. Skrzyński poruszył również w sejmie 
w r. 1889 założenie szkoły rolniczej w jednym 
z trzech powiatów : Jasło, K rosno, Gorlice.

W r. 1889 wybrało go stronnictwo krakowskie, 
w którem hr. Skrzyński z powodu wielkiej od
wagi cywilnej i hojnej ofiarności na cele publi
czne wielkiego zażywał miru, do komisyi parla
mentarnej konserwatywnego stronnictwa, w któ
rej pozostał aż do zgonu.

R. wnocześnie wszedł ar. Skrzyński dc ko
misyi budżetowej i objął referat etatu wydziału 
krajowego i urzędników krajowych, był również 
sprawozdawcą w sprawie utworzenia posady kody- 
fikatora krajowego i w sprawie dodatku drożyźnia- 
nego dla urzędników i sług krajowych a przy ttj 
sposobności stwierdził, że „izba uchwalając tak 
znaczny kredyt na utrzym anie urzędników, ma 
prawo baczną zwrócić uwagę na ich postępowa
nie, oraz przestrzegać, aby wszyscy spełniali n a 
leżycie swój obowiązek i aby godni byli zaszczy
tu, jaki urzędnicy krajowi piastują**.

Równocześnie przypomniał hr. Skrzyński 
w sejmie trudności, spory i nieporozumienia, ja 
kie dąją poszczególn; paragrafy ustaw . stw ier
dził, że zwięźle i dobitnie napisane ustawy są 
ważnem dia ciała prawodawczego zadaniem, „w 
dzisiejszych bowiem czasach pary i elektryczno
ści ustawy szybko się załatwiają**. Sejm nie ma 
nigdy dostatecznego czasu ani możności, aby do
niosłość każdego paragrafu, nawet słowa, wszech
stronnemu poddać ocenieniu, „ażeby porów nać 
projekty ustaw z prawodawstwem zagranicznam

i studya te zużytkować do napisania ustawy 
mieszczącej się w lam ach obowiązujących ustaw 
państwowych1*.

Bardzo stanowczo zastrzegł się w r. 1892 
hr. Adam Skrzyński przeciwko przekraczaniu bu
dżetu przez wydział krajowy i udzielaniu zaliczek 
przez sejm nieuchwalonych.

Hr Adam Skrzyński był praktycznym 
znaw cą życia ekonomicznego; zdanie jego waży
ło zarówno w komisyi bankowej, której pył przez 
pewien czas przewodniczącym, jak  i w komisyi 
budżetowej i górniczej, której był wiceprezesem.

Dbały o dobro swego powiatu postawił hr. 
Skrzyński w r. 1898 wniosek o założenie szkoły 
realnej w Gorlicach, zaznaczając, że „wiela wło
ścian pragnie praktycznie wychować swoich sy
nów, a wszyscy sobie życzą, wszyscy uznają po
trzebę, żeby młodzież nasza fachowo wykształco
na mogła z czasem zastąpić w zupełności żywio
ły obce, jeszcze niestety konieczne dla braku sił 
krajowych**.

Mówca przypomniał, że powiat Gorlicki 
płaci do skarbu państwa 7 milionów podatków a  
że przemysł naftowy, mający trudne zadanie 
zwalczania zagranicznej koókurencyi w powiecie 
tak produktywnym potrzebuje pomocy na polu 
szkolnictwa

W r. 1904 był hr. SI rzyński sprawozdawcą 
komisyi gospodarstwa krajowego w sprawie skła
dów zbożowych.

Hr. Skrzyński przemawiał rzadko i zawsze 
bardzo zwięźle w sprawach, które zbadał do głę
bi i rozumiał doskonale, umiejąc praktycznym 
instynktem i realną znajomością stosunków od
gadnąć punkt ciężkości każdej sprawy.

Przez kjlka lat brał również udział hr. A- 
dam w pracach rady państwa, będąc cennym 
łącznikiem pomiędzy Kołem polskiem a towarzy
stwem wiedenskiem i światem dyplomatycznym. 
Znany z wykwintnej elegancyi, prototyp gentle
m ana i wszędzie pożądany, przyjemny towarzysz 
umiał sobie Adam Skrzyński skarbić przyjaźń tak 
w kraju jak weW iedniu i w licznych z upodoba
niem odbywanych podróżach.

Hr. Adam Skrzyński pojął za żonę w roku 
1880 Oktawię hr. Tarnowską, córkę hr. Jana i 
Izabeli z Prażmowskieh. Niepospolite zalety i 
urok żony, dwóch córek i syna (hr. Aleksandra) 
były najpiękniejszą ozdobą jego życia. Gdy brat 
jego Kazimierz, niepospolity publicysta i prezes 
towarzystwa dziennikarzy, rozstał się z tym świa
tem, nie spodziewano się, że tak wcześnie brat 
młodszy pójdzie za nim.

Serdeczna przyjaźń i polityczna i osobista 
łączyła hr. Skrzyńskiego z hr. Kazimierzem Ba- 
denim i z marszałkiem krajowym hr. Stanisła
wem Badenim.

Z br. Adamem Skrzyńskim znika nie tak 
często niestety u nas spotykana postać Polaka, 
który umiał wytrwać w jednym zawodzie i zgłę
bić do gruntu jego podstawy, który nie rozpra
szał swoich zdolności, ale skupiał je w konkretnem 
dz.ałaniu, który nie bujał po przestworach fanta- 
zyi, ale umiał zachować równowagę a obok tego 
podnieść i uszlachetnić własną pracę i drugim 
dać sposobność do zarobku, który też po sonie 
pozostawia nie czcze słowa i mgliste a n.eokre- 
ślone projekty, ale uchwytne i dotykalne czyny.

XroitUea.
Lwów, ania '<$1 lipca 1905.

Kalendarz} a
W piątek 28 lipca Innocentego P. — Gr. kat. 

E yryka. — K ai. słow. Swiętomira.
Wschód słońca 4‘85, zachód 7-34.
W  sobotą 29 lipci, M arty  P. — Gr. kat. Afry- 

nohena. — Kai. słow. Cierpisławy.
Wschód słońca 4-S7, zachód 7-83.
W  niedzielę 80 lipca. Abuona i Senny. — Gr. 

kat. M artyny M. — Kai. słow. Zdobysława.
W scuód słońca 4 89, zachód 7 32.

— Mianowania. Cesarz zamianował starszymi 
radcami skarbu: radcę skarbu i inspektora podatko
wego Jana Noskiewicza oraz radców skarbu: Micha
ła  Osadę, Jana Skublickiego, Franciszka Pamułę, 
Augusta Niwińskiego i Adolfa Mianowskiego.

— Przeniesienie. Namiestnik przeniósł konce- 
pistę sanitarnego, dr. Romana Serkowskiego, z Bu- 
horodczan do Wadowic.

— Mianowania w wydziale krajowym. Na
ostatniej sesyi wydziału kraj. zamianowano w od
dziale rachunkowym adjunktem Stanisława Nowa
kowskiego, ofieyałem Adama Żurowskiego, asysten
tem Józefa Androohowicza, praktykantem S. Fische
ra, aplikantem J . Dzieoinniaka; w oddziale kasowym 
kasyerem Stanisława Sobolewskiego, adjunktem Aclii- 
lesa Kubalę, ofieyałem Frauciszka Dumiszewskiego, 
asystentem Adama Niedzielskiego.

— Program tegorocznych kwiczeń wojsko
wych przedstawia się następująco: K o r p u s  I. 
k r a k o w s k i :  Do 28 sierpnia ówiczenia bryga
dowe, następnie do 4 wrześuia ówiczenia dywizyjne, 
w końcu wspólnie z 43 dywizyą obrony krajowej 
manewry korpnśne do 7 września koło Neutitsehein. 
W tym samym dniu skończą się ówiczenia krakow
skiej kawaleryi koło Chrzanowa i Jaworzna. K o r 
p u s  X p r z e m y s k i :  Ćwiczenia brygadowe do 
27 sierpnia, następnie koło Rzeszowa i Leżajska 
ówiczenia dywizyjne do 5 września, w końcu dwu
dniowe manewr.’ korpuśne (z 45 dywizyą obrony 
krajowej) koło Żołyni. W tym samym daiu skończą 
się i ówiczenia k o r p u s u  XI l w o w s k i e g o  
koło Złoczowa, których porządek jest analogiczny.

K ron ika lwowska.
-r- S tra jk  robotniku n budowlanych. Wczo

rajsze zgromadzenie strajkujących na placu powy- 
stawowym przeciągnęło się dłużej, niż zwykle. W cza
sie obrad bowiem dyskutowano długo nad kwestyą 
powrotu do pracy, pojawiły się bowiem i na wczo- 
rajszem zgromadzeniu głosy za rozpoczęciem robót, 
większość jednak oświadczyła się za wytrwaniem w 
strajku. Po zgromadzeniu zaś rozdawano między ro
botników chleb, co trwało prawie do g. 8 wieczór, 
tak że dopiero około 8 30 stanął ogromny, większy 
niż innych dni, pochód na placu Maryackim pod ko
lumną Mickiewicza. Tam przemówił do zebranych 
akad. Korkes, wskazując na zgromadzenie tego dnia 
odbytei jego uchwałę jako na odpowiedź robotników na 
wezwauie pracodawców do powrotu do pracy. Przestrze
gał też młody mówca przed przeciąganiem struny, 
„lud bowiem jest głodny — a głód jest złym do
radcą**. Kończąc wezwał robotników, aby w spokoju 
się rozeszli. I wprawdzie robotnicy za tern wezwa
niem poszli, nibmniej widocznem było wczoraj, że 
karność w szeregach strajkujących poczyna się roz
luźniać. Dotychczas schodzili robotnicy z placu po- 
wystawowego zawsze w spokoju i poważnem milcze
niu, wczoraj zań, minio wzywania do spokoju przez 
prowodyrów, dźwięki „Czerwonego sztandaru*' nie 
milkły przez całą drogę. Pod kolumną zaś Mickie
wicza ustawili się strajkujący umyślnie na poprzek 
całej ulicy, aby — jak mówili — „nic nie jechało*r. 
Istotnie ruch kołowy został na dłuższą chwilę wstrzy
many. A wezwanie Korkesa do spokojnego rozejścia

się przyjęli niektórzy robotnicy ironicznem odezwa
niem się: „I nic więcej? my już to słyszeli*’. —
Sytuacya wiec staje się groźną.

Powtórzyły się też wczoraj w kilku miejscach 
wypadki gwałtów, popełnionych przez strajkujących 
na tych, którzy chcieli zarobić na chleb robotą. A- 
resztowano nadto kilka osób pod zarzutem niedozwo
lonego zbierania składek na slrajkująoyeh.

Robotnicy obwieścili dziś dużymi afiszami od
powiedź pracodawcom na ich we^franie do powrotu 
do pracy, podnosząc, że strajk wybuchł z winy pra
codawców i z ich winy się przeciąga. Twierdząc, że 
w obeonie stawianych warunkach idą wstecz, poza 
ugodę z r. 1902, zapowiadają, że w strajku wy
trwają jeszcze długo i głodem nie dadzą się zmożyó.

Dziś rano byli u radcy dworu Piwockiego de
legaci pracodawców, oświadczając, że od ostatnio po
danych warunków nie odstąpią. Podobne oświadcze
nie złożyli delegaci robotn.ków, którzy również byli 
do radcy dworu Piwockiego wzywani

Sytuacya wobec tego nie zmieniona.
-r Szkontmm kas chorych krawców, stola

rzy, murarzy, introligatorów, rzeZników, ślusarzy i 
fiakrów przeprowadzają od dziś rana z polecenia na
miestnictwa konceptowi urzędnicy magistratu przy 
pomocy nrzędników rachunkowych namiestnictwa. 
Szkonirum potrwa dni kilka.

-T- Idylla piekarni lwowskiej. Jeden z poli- 
cyantów, pełmąey służbę w ul. Zamarstynowskiej, 
zauważył wczoraj — nie po raz pierwszy —  że w pie
karni, która się znajduje w domu pod 1. 22, brudne 
dzieci żydowskie rozbierają się do naga i „kąpią się** 
w mące, przygotowanej na ciasto. Ponieważ jego 
zwrócenie uwagi na to właścicielce piekarni nie od
niosło skuiku, doniósł o nem władzy.

-T- Zamach samobójczy. Anna Weieserowa 
wypiła wczoraj w zamiarze samobójczym rozczyn 
fosforu z namoczonych w spirytusie zapałek. Pogoto
wie ratunkowe udzieliło jej pii rwbzej pomocy i od
stawiło w stauie groźnym do szpitala. Przyczyną 
zamachu samobójczego ma być nieszczęśliwe pożycie 
małżeńskie.

-7- Ucieczka z doma rodzicielskiego. Dziew
czę 14-letnie, Helena Skoozylasówna, uciekła przed 
trzema tygodniami z domu rodziców w Zamarstyno- 
wie i dotąd nie wróciła.

K ron ik a krajowa.
Ks. arcybiskup w DolikiC. Z Worochty 

przybył ks. arcybiskup Bilczewski do Doliny. Tu 
zwiedził w poniedziałek salinę im. św. Barbary, po 
ostatnim pożarze zupełnie odnowioną. W bramie sa
liny powitał dostojnego gościa radca namiestnictwa 
p. Rainer, oraz zarządoa salin p. Stolta. Ks, arcybi
skup przybył w towarzystwie sekretarza ks. dra 
Warszylewicza i proboszcza miejscowego ks Zarem
by oraz wikarego ks. Pyrka. Zwiedziwszy piękne u- 
rządzenia saliny zwrócił się ks, arcybiskup do ro
botników, zachęcając ich do religijności i pracowi
tego żyoia.

Popołudniu dnia tego zwiedził ks. arcybiskup 
„Sokół” doliński, witany przez prezesa ks. kanonika 
Zarembę. W Sokole zabawił arcypasterz dłuższą 
chwilę, wyrażając w przemówieniu uznanie człon
kom tow. za wybór na prezesa polskiego kapłana i 
za danie dowodu, że piękne tralycye religijności nie 
gasną w naszym narodzie.

Dobra tlamackle W obszarze 3000 morgów 
przeszły ua własność Jaukla Seidmana, właściciela 
Kamionek, za cenę 2,100.000 kor.

Z R ym anow a , m.", ..am Tegoroczne karna
wał letni wypadł i w bieżącym sezonie bardzo pięk
nie. W niedzielę ubiegłą zebrało się na torze ryma
nowskim bardzo liczne towarzystwo, które z wielkiem 
zajęciem śledziło przebieg wyścigów, a znawcy utrzy
mują, że wypadły one świetnie. Sąd składali pp. 
Jachimowski, Ostaszewski Stanisław, Pogłodowski, 
rotmistrze Dobrzański i Krautwald, Truskolaski i 
Adam Wiktor. Starterem był hr. Dominik Potocki. 
W biegu pierwszym z płotami otrzymał nagrodę ko
mitetu p. D/dyński, w biegu drugim i przeszkodami 
p. Ziętarski na własnej klaczy „llka1*. W biegu 
chłopców wziął pierwszą nagrodę komitetu jeździec 
p. AloSinder Kozłowski na własnej „Kasztance”. 
Bieg myśliwski ze współudziałem pań, tudzież bieg 
oficerski nie przy»zły do skutku z powodu niedosta
tecznej ilości mianowań. W  szóstym wielkim biegu 
z przeszkodami (3600 metrów) nagroda pań dostała 
się p. St. Wiktorowi na „Profecie**. W Jeu de bar 
wziął nagrodę komitetu hr. Dominik Potocki. Wresz
cie w biegu myśliwskim — meta 6000 m. otrzymał 
nagrodę St. Wiktor na własnym „Dryblasie'. Pro
wadził bieg ten jako master Józef hr. Potocki

Po wyścigach odbyło się w dworcu gościnnym 
w Rymanowie zebranie uczestników, na którem za
padło postanowienie powuiania do życia nuwego to
warzystwa wyścigowego z siedzibą w Rymanowie. 
Statut towarzystwa tego ma być wypracowany w 
najbliższych dniach, tak by na pusiedzeuiu, na 13. 
sierpnia zwołanem, możua przystąpić do zorganizo
wania towarzystwa, mającego za cel wypróbowanie 
koni wierzchowych, nie trenowanych i nie biegających 
na torach publicznych; ustanawianie nagród za 
piękną i wyborową jazdę w ujeżdżalni; nagród za 
brauie przeszkód i wyścigi kłusowe. Sekcya gospo
darcza będzie miała za zadanie urządzanie zabaw i 
turnieji w czasie wyścigów.

Wieczorem zajaśniała sala balowa w dworcu 
gościnnym niezliczonemi światłami i rozpoczęła się 
zabawa, która wszystkie inne . przewyższała serdecz
nością i tern, że była nader ożywioną. Jak się ba
wiono, może posłnżyó za dowód to, że słońce już 
dawno wstało było, a w dworcu gościnnym jeszcze 
rozlegała się komenda znakomiteg i wodzireja p. St. 
Brzezińskiego z Jarosławia.

Bal ten, który udał się wybornie dzięki nie
zmordowanym zabiegom gospodarza hr. Jena Po
tockiego, zgromadził towarzystwo nietylko ze ziemi 
sanockiej, ale i z dalszych stron kraju naszego. Był 
więc hr. Wodzicki z Podola ros. z rodziną, poseł 
Włodzimierz Gniewosz ze synem Aleksandrem, hr. 
August Dziednszyoki z rodziną, hr. Myoielski, hr. 
Józefowie Potoccy, Wł. Gzaykowski, posłowie: Jan 
Trzt-cieski i Truskolaski z małzouk.uuj hr. Russoccy 
z Ustyanowy, hr. z Potockich Romerowa z Ocieki, 
hr. Łoś z Krosna, hr. Antoni i Jan Potoccy, hr. 
Dominikowie Potoccy, p. z hr. Potockich Knczkow 
ska, Władysławowie Morawscy z Odrzeohowy, Ur
bański marszałek powiatu brzozowskiego, Kozłowscy 
z Lipy, Dydyńsey z Krzemiennej, Małachowscy, trzej 
Wiktorowie z Zarszyna, Adamowie Wiktorowie ze 
Załuża, Zatorscy z Dydni, Wołkowiccy z Dydmwa, 
prócz rotmistrzów Słoneokiego i Krautwalda repre
zentanci wszystkich prawie pułków kawalerzyckieh, 
w kraju konsystujących, państwo Łępkowsoy, Jaehi- 
mowscy z Markowiec, Homnlacsowie z Jarosławia, 
Potworowsey, Łobaozewecy, Ostaszewski z Klimków
ki, Zygmunt baron Helci, Niedżwieocy z Wańkowie 
i bardzo wiele innych osób z najznakomitszych ro
dzin w kraju. Do tańców przygrywała ochoczo dobra 
muzyka zdrojowa.

Zapomniana pastel ula. W powiecie brze
skim, we wsi Tropie, jest na skale, zwieszonej nad 
brzegiem Dunajca, zapomniana pustelnia. Jest to 
prawdopodobnie najstarsza pustelnia w Polsce. Jak 
przechowała się legenda w okolicy, pustelnia ta się
ga IX. wieku po Chr., a mieszkał w niej św. Świe

rad (?), Polak zwany również Jędrzejem Źurawkiem. 
Lun okoliczny opowiada sobie do dziś dnia legendy 
z życia tegoż pustelnika i w grocie pustelniczej 
wskazuje miejsce, gdzie ów św. Świerad spoczywał, 
a gdzie istotnie widać odciśnięty w Kamiennem ło
żysku kształt ciała ludzkiego. Do ściany skalnej, 
która służyła za mieszkanie pustelnikowi, przybudo
wano maleńką kapliczkę z napisem, przekazującym 
potomności imię Świerada. Jakie były koleje życia 
tego świętego, nie zbadano dotychczas. Podobno zmarł 
w klasztorze 00. Benedyktynów na Węgrzech, w o- 
kolicy Trenczyna, gdzie wznosi się wspaniały kla
sztor. Z kapliczki sw. Świerada, okolonej gęstym la
sem, roztacza się wspaniały widok na łańcuch oko- 
licznych gór, wijąOą się pośród pól wstęgę Dunajca, 
a przy pogodnym dniu widać stąd doskonale Tatry. 
Szkoda, że o prześlicznem tern ustroniu nie wiedzą 
wyeieczkowcy, zwiedzający w porze letniej nasze 
góry.

K ronika powszechna.
§ Dar sułtana dla cesarza austriackiego.

Sułtan ofiarował cesarzowi Franciszkowi Józefowi w 
podarunku dwa pełnej krwi arabskie wierzchowce, 
kióre zosłały wczoraj przez specyalae poselstwo pod 
przewodnictwem starszego koniuszego sułtana, jenera
ła Faika-Paszę, do Wiednia sprowadzone. Z Wiednia 
pojedzie Faik-Pasza do Ischlu, gdzie zostanie przez 
cesarza przyjęty na prywatnej audyencyi. Mówią też, 
że wręczy on cesarzowi i pismo odręczne swojego 
monarchy.

§ P an ce rze  k o lo ch ro n n e . Znany wynalazca 
tkaniny kulochronnej, Kazimierz Żegleń z Chicago, 
po dłuższym pobycie w Petersburgu, gdzie liczne 
pióby, dokonywane z tkaniną kulochronną wobec ta
kich rzeczoznawców wojskowych, jak jenerał Drago- 
mirow, udawały się doskonale, przybył przed kilku 
miesiącami do Warszawy i tu sprzedał patent na 
swój wynalazek na państwo rosyjskie kapitanowi te
legraficznego pułku wojskowego, p. A. Czemersinowi. 
Przy ul. Leszno w Warszawie powstała pierwsza w 
Rosyi pracownia pancerzy kuloohronnych. Tkanina p. 
Źegleuia, wyrobiona z jedwabiu białego, specyalnie 
przygotowanego i utkanego, jest, pomimo ćwierecalo- 
wej grubości, miękka i stosunkowo lekka. Ze względu 
jednak na cenę materyału i robociznę jest bardzo 
droga, arszyn kwadratowy kosztuje bowiem około 
100 rubli. Napierśniki z niej sporządzone i ważące 
po dwa fnnty, powstrzymują z łatwością kule rewol
werowe, wystrzelone z rewolwerów najlepszych nawet 
systemów na blizką choćby metę. Taki sam napierś
nik przeciwko kulom karabinowym waży 12 funtów, 
posiada bowiem podkład z blachy stalowej, zabezpie
cza zaś zupełnie przeciwko strzałom karabinowym, 
danym z odległości większej, niż 400 kroków. P ra
cownia przy ul. Leszno, zatrudniająca obecnie 10 
tkaczy, spiowadaonych z Łodzi, wyrabia przeważnie 
pancerze pierwszego rodzaju i wysyła je dla oficerów 
armii, walczącej na dalekim Wschodzie. Podobno ist
nieje także zamiar zaopatrzenia polioyi warszawskiej 
w napierśniki Źegleuia. Druga pracownia pancerzy 
kulochronnych wynalazku Żeglenia istnieje już od lat 
kilku w mieście South Bend, wstanie Indyana, w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Wyra
biane w niej pancerze kosztują po 50 dolarów i 
znajdują chętnych nabywców wśród polioyi amery
kańskiej, bardzo często narażonej na strzały przy 
aresztowaniach złoczyńców i w zajściach ulicznych.

§ Zakaz p Jakich strojów. N. Ref. otrzy
mała kopię ukazu warszawskiego generoł-gubernatora 
do gubernatorów i naczelników powiatowych w Kró- 
loatwio, buWujjuego używania polskiem i krakow
skich strojów. Rozporządzenie to brzmi: „Wskutelr
otrzymanych wiadomości z różnych miejscowości kra
ju, naczelnik kraju spostrzega, że w pewnych miej
scowościach przy wizytacyi parafij przez zwierzchni
ków kościoła rzymsko-kat., w celu spotykania się j 
prowadzenia, zbierają się kalwakady włościan, czyli 
banderye, dochodzące do 1000 i więcej ludzi, oraz 
że uczestniczy tych banderyj zwykle wystrojeni są w 
krakowskie kostyumy i wstęgi o narodowym kolorze, 
a organizatoiami takowych są obywatele i inne oso- 
t stośei miejscowej polskiej inteligeneyi. Mając na u- 
wadze rozporządzenie b. komitetu do spraw Króle
stwa polskiego, wydane na mocy najwyższej 20 
wrześuia 1876, że używanio zabronionych kostyumów 
i wszelkiego rodzaju emblematów narodowych jest 
zabronionem, a oo jbst zarazem zgodnem z instruk
cją, wydaną 1861 r. do wojennych naczelników w 
Królestwie polskiem, że do zabronionych kostyumów 
należą: kontusze, żupany, węgierki, konfederatki i że 
temu ograniczeniu ulega używanie w strojach kolo
rów nacyoualnych, tj. białego, niebieskiego i czerwo
nego razem, uważam za konieczne wyjaśnić, że li
czebne banderye dla jakichkolwiekbądź powodów nie 
mogą być dozwolone i że noszenie kostyumów i barw 
narodowych jest wzbronione prawami egzystującemu**

§ Admirał Rożestwieński — jak z Tokio 
telegrafują — poddał się operacyi, która się powio
dła. Otwarto mu bliznę na czole i wydobyto ułamki 
kości. Stan zdrowia chorego jest zadowalający.

§ T a jem n ica  „W o Io d lI“. Przyjęcie delegatów 
ziemskich przez cara poprzedzone było długimi u- 
kładami a partyj dworska czyniła wszystko, aby 
ziemców do cara uje dopuścić. Ostatecznie jednak 
musiała przedstawić carowi listę delegatów. Car 
rzuciwszy na nią okiem rzekł:

— Bardzo będę rad ujrzeć Sergiusza Trubeo- 
kieeo. Wszak on to ma syna Włodzimierza, prawda? 
Wołodię?

Bar. Frederiks nie wiedział tego szczegółu.
Naprędce zasiągnięta informacja potwierdziła go.
Tak jest, Sergiusz ks. Trubecki ma syna Wołodię. 
Ale ów syn liezy zaledwie trzynaście lat... Zdumie
nie dworaków rosło. Co to wszystko ma oznaczać? 
Kiedy nadszedł historyczny dzień audyencyi, Miko
łaj II, witając ks. Trubeckiego, okazał mu wyróż
niającą uprzejmość. Zapytał, co porabia Wołodia, 
czy spokojniejszem okiem patrzy w przyszłość I 
niebawem wyjaśniła się zagadka.

Ks. Trubecki mieszka w Moskwie obok p. Ja- 
marina, znanego słowianofila. Dzieci obu rodzin ba
wią się wspólnie w ogrodzie. Trzynastoletni Woło
dia Trubeckij był „souffre-duuleur** malców Jamarina. 
Spotykały go ciągłe „kuksy", szyderstwa i upoko
rzenia. Aż pewnego pięknego dnia, gdy siluiejsi to 
warzysze obili porządnie chłopaka, w tym przebrała 
się miarka goryczy. Zdecydował, że tak dalej iść
nie może. Zapewne zdanie tn słyszał nieraz z ust
ojca... Skoro zaś „tak dalej iść nie może*, co zro
bić? Poskarżyć się ojcu? Wołodia zapewne słyszał z 
ust ojca, iż ratunku nie przyniosą paliatywy, że przy
nieść go mogą tylko czyny radykalne. Postanowił u- 
czynić również krok radykalny. W  tajemnicy przed 
wszystkimi zabrał się do spisania swoich krzywd. 
Użył wiele z tych zwrotów, które słyszał w rozmo
wach starszych. Wszystko się psuje, podstawy pró
chnieją, trzeba przeprowadzić reformę od podstaw. 
Jakiem prawem poniewierają nim dzieci Jamarina? 
Prawem mocniejszego? To nie jest legalne, to jest 
właśnie bezprawie. Na poparcie swych wywodów 
wszazał liczne argumenty, powołał się na fakty. 
Wtedy dosta* najniespra wiedli wiej w ś wiecie kuła
ka, tam znów zupełnie niesłusznie wyśmiano go i 
wyszydzono. I elaborat swój, nader wymowny, w ta- 
jjmnicy najgłębszej spisany, wysłał wprost do ce
sarza.
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Jak się stało, że ów protest malca doszedł do ludzkość; drugi artysta za cel swego życia postawił 
rąk Mikołaja II, dokładnie nie wiadomo. Ale iakt ni sobie służenie pięknu, wierzy on, że moralność jest 
jest, że doszedł. PrawdopodODnie uznano go w kan- j pięknem. I  oto obaj ci ludzie, te „Dzieci słońca“ 
celaryi dworskiej jako charakterystyczny i zabawny , żyją w świecie najszlachetniejszych porywów i ma- 
dokument, i w czasach, kiedy do pałacu cesarskiego ! rzeń, otacza ich wszakże życie szare, powszednie, 
dochodź^ tylko wieści ponure i złowieszcze, postano- ' pospolite. Na każdym kroku stykają się z ludźmi 
wicno doręczyć ów list monarsze. Mikołaj II był znużonymi, zmęczonymi, zdenerwowanymi, pochmur-
niesłychanie rozbawiony i uradowany tern „poda- nymi. I tych ludzi także zrodziło gorące słonce, lecz
niem na imię nąjwyższe*, jedynem w swoim rodzą- ' światło przed nimi wkrótce zagasło i pchają oni swą
ju. Noa.ł go w kieszeni, odczytywał żonie i matce, taczkę życiową bez wiary w ideały... Ostatni akt 
I zapamiętał sobie nazwisko ks. Sergiusza Trubec- ! sztuki, gdzie ten sam tłum, który .Dzieci słońcau 
kiego, który, jak mówią, tej okoliczności zawdzięcza ' pragną uszczęśliwić, urządza bunt choleryczny i do- 
wysoki zaszczyt, jaki mu przypadł — zaszczyt 1 puszcza się gwałtów na osobach leka/zów, wywieiać 
przemawiania w imieniu społeczeństwa do cesarza. : ma ogromne wrażenie. I  w tej chwili, jak antyteza, 

§ Przeciw tężcowi karku. Profesor Bacelli z ' staje przed oczyma słuchaczów świetny akt 2, w któ- 
Rzyniu — jak donosi Beri. Tagebl. — wynalazł rym „Dzieci słońca“ wygłaszają cudne, zabarwione 
niezawodny środek przeciw tężcowi karku (meningi | krwią serca, zdania o przerodzeniu się „ślepych 
tis cerebrospinalis — zapalenie opon mózgowych.) j  kretów w dumnych orłów."
Stosował on mianowicie z absolutną pewnością ■ — — —— ~
wotrzykiwania sublimatu. We wszystkich wypadkach j 
zostali chorzy uratowani i przyszli do zdrowia.

Dla Macierzy szkolnej cieszyńskiej. Po
seł J e r z y  hr. B a w o r o w a k i nadesłał ko
mitetowi Intow. pomocy dla Macierzy szkol, cieszyń
skiej na ręce członka komitetu M. Paszkudzkiego 
kwotę 300 k. Komitet składa szan. dawcy serdeczne 
podziękowanie.

Ze stowarzyszeń.
G=J tow  leśne 'odbędzie w alne zgromadzenie 

w  dniach 20, 21 i 22 sierpnia w Z ivw cu

X iC B J J iO W A
(Telefonem i pocztą.)

— Rozprawa przeciw włóczęgom, oskarżonym 
o ciężkie pobicie przed kilku dniami na Kaźmierzu 
komisarza policyi Trzeciaka, odbędzie się przed zwy
czajnym trybunałem we wtorek 1 sierpnia.

Z W A B M Z A W Y
(Pocztą.)

— Na ulicy Krochmalnej miano wykryć ko
mitet socjalistyczny. Zabiano wiele broni i prokla- 
macyj i aresztowano wiele osćb, przeważnie robo
tników.

—  Onegdaj na Woli zgromadził się tłum ma
nifestantów i począł przeciągać ulic ami z czerwonym 
sztandarem. Tłum spotkał się niebawem z patrolem 
wojskowym, który d3ł salwę i zabił jednego z ma
nifestantów, poczem tłum się rozprószył.

— Dnia 24 bm. — jak już pourótce dono
siliśmy -  zupełnie niespodziewanie i bez racyonal- 
negu powodu wybuchł strajk w wielkiej, zatrudnia

Ratt

X. e a ł e f f i t  r i s r i t s t f* ,
Otftrzychom 27 Jipca. w  bibliotece pałacu 

prymasowskiego wybuch wczoraj z niewiadomej przy
czyny pożar. Ogień zniszczył wiele starych książek i 
obrazów, a nadto wewnętrzne urządzenie biblioteki.

Pforzneim 27 lipca. Książę Ernest sasko- 
weimarski uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. Auto
mobil, którym jechał, wywrócił się na zakręcie dro- ■ j iiceJ kilka tysięcy robotników fabryce „Lilpop, Ratt 
gi do rowu. Książę doznał złamania dwu żeber i ! * Lowenstein", oraz w fabrykach Rudzkiego i Rohna. 
lekkiego wetrzainienia mózgu. Cztery inne osoby, ja- Dnia następnego w imię solidarności przyłączyły się do 
dąoe automobilem są lekko ranne bezrobocia wszystkie prawie fabryki na Powiślu. Wigę

Belgrad 27 lipca. Onegdaj wieczorem grupa' f  mieście lo tn ik ó w  świętu-
strajkujących robątników elektrowni usiłowała prze- J^ ch’ a woślad za  P o s u W  się liczne patrole
ciąć kabel, prowadzący do głównej stacyi, jednakże ; Strajk wybuchł równie* w „Hucie Banko-
rolicya temu przeszkodziła i Skazała 3 robotników ! weJ • położenie zaostrza jesz.ze fakt ze właściciele 
La 10-dniowy areszt. Kuch tramwaju elektryczn ego fabryk s t ^ . l i  luz wszelką ochotę do skowania z 
od wczoraj znowu wstrzymany. Urzędnicy, zamknięci i  robotnikami, którzy, otrzymawszy dzisiaj ustępstwa, 
na ł  tacy i centralnej, otrzymali wczoraj za pozwolę- :jutro z nowemi ^daniami i pretensyapn
niem socjalistycznego syndykatu trochę żywności. I — Strajk w piekarniach z powodu agitacji,
prócz robotników elektrowni strajkują także zecerzy . posługującej się terrorem, wzrasta.
W trzech drukarniach. I — W Łodzi wielki popłoch w sferach prze-

Belgrad 27 lipca. Wczoraj wieczorem straj- mysłowych wywołało bezrobocie ponowne w jedne, 
kujący ustąpili od wejść do elektrowni. W pobliżu z większych fabryk, a mianowicie tow. akcyjnego L. 
jej nanuje spokój. Wobec solidarności robotników Gbyera. w  p. niedziałek 24 bm. wydalone z fabryki 
strajkujących zarząd nie mógł przyjąć nowych robo-  ̂majstra K . Millera, gdyż okazało się, że znaczna 
tników, skutkiem t*go praca zupełnie się nie odby ilość towaru, przeznaczonego na dostawy dla inten- 
i/a. Miasto już trzecią noc jest bez oświetlenia. dantury, uległa zepsuciu z winy jego niedozoru. Na

Madryt 27 lipca. W  prowincji Kadyi z po- i mieJsce wydalonego majstra powołano innego, który 
wodu wielkiej uędzy robotnicy splądrowali piekarnię
i zrabowali wozy z pieczywem.

Mi p o w m t n a .  Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologie, lej we W iedniu i austryackich koiei 
państwowycu. Dnia 26 lipca 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czemiowce + 16  9, Tarnopol — —. Lwów + 16  5.

z S r z U+ l ^ ' ' I r i " r + r 5 1  P r a g a + m  1 wieSZ0“° jedynie ^  W dWU
W iedeń+17'2. Sem m ering+13'8 B udapeszt+19-0. Isohl 
+ 1 4 0  K ra  + 2 0 6 , T ryest +22-5 Celsyusza.

* Członkami nadzoru artystycznego nad 
teatrem ruskim mianował wydział krajowy pp.:
M. Glidziuka, członka wydz ału kraj., dr. W. Ko- 
cowskiego, prof. żeńskiego seminaryum naucz., dalej 
profesorów uniwersytetu, Kolessę i Dniestrzańskiego, | Niemczech, 
profesorow gimnazjum Kokorudza i Kopacza, oraz i 
sekretarza sądu, Czerniawskiego.

* „G o lgo ta“ S tyki w Chicago. Przed dwoma 
tygodniami wystawioną została w Chicago znana pa
norama Jana Styki „Golgota". Wystawa cieszy się 
w Ameryce wielkiem powodzeniem. Dochod z pier

dawniej w tej fabryce pracował, lecz był bojkotowa
ny przez robotników. Pakt ten posłużył za pretekst 
do bezrobocia Odrazu stanał cały oddział, a we wto
rek 25 bm. stanęły wszystkie zakłady faDryczne tow. 
akc. L. Geyera, zatrudniające przeszło 2.500 robo
tników. Jednocześnie usiłowano wywołać strajki w 
paiu większych fabrykach, lecz bezskutecznie. Za-

małych fabryczkach. 
Wszyscy strajkujący robotnicy pcrozchodz.il się do 
mieszkań; dotychczas nic było żadnych zbiegowisk, 
ani zajść.

L
(Pocztą.)

— W Poznaniu odbyło się w sali Dominikań- 
j skicj zebranie robotników polskich. Powzięto rezolu* 
i cyę, zmierzającą do utworzenia związku wszystkich 
1 polskich stowarzyszeń robotniczych, istniejących w

0 paralelki ślązkie.
Ślązka rada szkolna krajow a uchwaliła na 

ostatniem posiedzeniu przedłożyć rządowi wnio
sek o usunięcie czeskich klas równoległych w 
memieckiem seminaryum nauczycielskiem w O

wczych trzech dni wystaw, przeznaczył p. Styka na j  ie j przeniesienie ich w myśl żyezeu.a Niem
cele QobrOCZVnnp miftflt.a. (jniftfUrn. nr7Vf>7.om nur? cl O- * _ , i-* » i • ■ r\ -___________  j _____j  i ■cele dobroczynne miasta Chicago, przyczem uwzglę
dnione będą polbkie instytucje filantropijne.

* Ilustracje polskie w Petersburgu. W je 
sieni otwartą będzie w stolicy Rosyi wystawa prac 
polskicu artysińw-iiustratorów. Ten dział sztuki jest 
w Królestwie Polskiem w rozkwicie. Wybitni artyści 
Polacy traktują ilustrację poważnie. Tego rodzaju 
utwory Siestrzeńcżewiuza, Kossaka, Antoniewicza, Gru
dzińskiego, Radziwiłłowicza i innych znane są sze
roko i poza granicami ziem polskich. Na wystawie 
petersburskiej osobny dział stanowić będą ilustracje 
powieści Sienkiewiczowskich, odznaczające się nie
zwykłą starannością w wykonaniu i doskonałością w 
traktowaniu szczegółów.

* „Dzieci słońcau. Taki tytuł nosi nowa sztu
ka Maksyma Gorkiego, napisana podczas pobytu 
głośnego pisarza rosyjskiego w więziemu i przezna
czam. do wystawienia w jesieni r. b. w teatrze lite - 
racko-artystycziiym w Moskwie. Przed kilku dniami, 
jak piszą Nowosti, Gorkij odczytał swe nowe dzieło 
gronu przyjaciół i artysiów, na których miało ono 
wywrzeć niez.yykle silne wrażenie. „Dzieci słońca" 
— w sztuce Gorkiegu aą to wybrańcy niebios, lu
dzie hojnie wyposażeni w talenty i wiedzę. Jeden 
z bohaterów sztuki, uczony chemik, usiłuje zbadać 
wszystkie tajniki przyrody, aby tą drngą uszczęśliwić

ców do Polskiej Ostrawy, gdzie prawdoDodobnie 
utworzone zostanie osobne czeskie seminaryum 
nauczycielskie. Go się tyczy polskich klas równo
ległych w n.emieekiem seminaryum nauczyciel 
skiem w Cieszynie, to sprawą tą  zajmie się 
ślazka rada szkolna krajowa na uastępnem po
siedzeniu, które odbędzie się przed początkiem 
roku szkolnego 190o-190(5.

Decyzyą tą rady szkolnej krajowej kwe- 
stya słowiańskich paralelek na Slązku postawioną 
została znowu w stadyum ostre i młodoczeski 
komitet wykonawczy postanowił już wyciągnąć z 
niego konsekweneye polityczne.

związków wywiązała się dłuższa dyskusya; gło
sowanie w tej kwestyi odroczono.

Z Węgier.
B udapesz t 27 lipca. Na wczorajszem po

siedzeniu kongregacyi komitetu Bacs Bodrag 
oświadczył poseł Fernbach, że składa iOu.OOO 
koion do dyspozycyi, gdyby kwota ta  była po
trzebną na odszkodowanie dla tych urzędników, 
itórymby wstrzymano płacę z powodu niewy
pełnienia poleceń rządu.

Zamach na sułtana.
Konstantynopol 27 lipca. Z powodu za

m achu podczas selamliku aresztowano między 
innymi także dr. Ziuowa, byłego dyrektora szpi
tala bułgarskiego, oraz kilitu Macedończyków, 
Za Zinowem w staw ia  się am basada rosyjska 
i prawdopodobnie wkrótce będzie on uwolniony. 
Także kilku Włochów będzie niebawem wypu
szczonych na wolność. Liczba aresztowanych 
Ormian jest dość znaczna. Dotąd nie ma śladów 
sprawcy.

Onegdaj wieczorem zjawił się u portyera 
kancelaryi bułgarskiego egzarchatu jakiś człowiek 
mówiący po bułgarsku, który chciał tam zosta
wić worek Jak się pokazało, były w tym worku 
dwie bomby.

Szwecya i Norwegia.
Sztokholm 27 lipca. Obie izby parlamentu 

szwedzkiego odnyły posiedzen.e poufne. Jak 
słychać, m ają izby zgodzić się ze stanowiskiem 
kemisyi w sprawie zerwania unii z Nor
wegią.

Sztokholm 27 lipca. Izba diuga uchwaliła 
przystąpić do dyskusyi nad wnioskami komisy i 
w sprawie rozwiązania unii.

Niemuy w Maroku.
Paryż 27 lipca. Agencya Hayasa donosi z 

F ezu : Sułtan podpisał wczoraj kontrakt, dotyczą
cy budowy portu w Tangerze i oddania budowy 
towarzystwu niemieckiemu. Roboty prowadzone 
będą na rachunek sułtana, który przez 3 lata za
płaci koszta budowy i stanie się właścicielem 
m olo; nie chodzi tu więc o żadną koneesyę.

Kopenhaga 27 lipca. Cesarz Wilhelm za
wiadomił dwór duński, że wkrótce zamierza zło
żyć wizytę królowi.

Z  B o i y i .
Zwiastuny konstytucji.

Z Petersburga telegrafują: We wszystkich 
prawie ministerstwach odłożono załatwienie wielu 
spraw, które miały być w tych dniach rozstrzyg
nięte. Wnioskują stąd, że chwila ogłoszenia uka
zu o przedstawicielstwie narodowem i przekaza
niu mu spraw wielkiej wagi jest bardzo blizka.

Z Warszawy donoszą pryw atnie: Generał
gubernator Maksimowicz otrzymał z Petersburga 
wiadomość, że car postanowił się przychylić do 
życzeń Polaków i zezwolić ua wybór delegatów 
dla narad nad konstytucyą Królestwa.

(Tel. Gaz. Nar.)
Moskwa 27 lipca. Współpracownik Rusk. 

Słowa dowiedział się w rozmowie z jednym z 
wyższych dostojników państwowych, iż ogłosze
nia projektu Dumy państwowej można się spo
dziewać w dniu 12 sierpnia w azień urodzin na
stępcy tronu. Projekt w ostatecznej gotowej juz 
formie przewiduje odpowiedzialność ministrów, 
zapewne zatem nastąpi zaruz po urzędowej pu- 
blikacyi aktu utworzenie gabinetu ministrów, 
przyczem prezesem ministrów zostać ma Buły- 
gin, a portfel ministra spraw  wewnętrznych o- 
bejmie Trepów.

Ruch konstytucyjny.
Moskwa 27 lipca. (Tel. wł.). Stały wydział 

kongresu ziemstw postanowił zorganizować sze
reg kongresów w rozmaitych powiatach, aby 
ideę konstytucji propagować w jak  najszerszych 
warstwach ludności. M mo zakazu Trepowa mają 
się odbyć pierwsze zgromadzenia z początkiem 
sierpnia przedewszystkiem w okręgu wołogodz- 
kim, który ud najdawniejszych czasów odznaczał 
się zamiłowaniem do wolności.

Rewolucya na Kaukazie.
F ra n k fu r t  27 lipca. Frankf. Ztg. donosi z 

Genewy: W  kołach rosyjskich Ormian oświad
czono, że nowo-mianowany jenerał gubernator 
kaukaski, ks. Ludwik Napoleon, zdecydował się 
za polityką reoresvi. Wsie armeńskie, które się 
broniły przed napadami Tatarów , są obecni* 
wystawione na okropne prześladowanie. W Wul- 
wie i kilku innych wsiach armeńskich, zakwate
rowano po 100 kozaków, którzy bezustannie do
puszczają się nadużyć wobec Armeńczyków. Ar
meńczykom odbierają broń i masami ich więżą, 
podczas gdy Tatarów, nawet tych, którzy brali 
udz.ai w rabunkach, pozostawiają na wolności.

kwatery w Mandźuryi, że Japończycy faktycznie 
rozpoczęfi ruch oskrzydlający przez Mandżuryę, 
aby zaatakować wojska Liniewic/.a od prawego 
skrzydła.

Londyn 27 lipca. (Teł. wł.) Długo oczeki
wana walka nad rzeką Tumen (w półn. Korei) miała 
się już rozpocząć. Japońska arm ia — jak  donosi 
Daily Telegraph —  zaatakowała energicznie ro 
syjskie pozycye. Pierwszą potyczkę stoczono już 
21 lipca o 20 ,mil na północ od Fakumy. K a 
walefya generała Miszczeuki bez przestanku mo
lestuje lewe skrzydło japońskie.

Japończycy na Sachalinle.
Tokio 27 lipca. (B. Reutera). J a p o ń c z y  

c y  z a j ę l i  d n i a  25 b. m. A l e k s a n d r o w s k  
n a  S a c h a l i n i e .

Rokt wania pokojowo.
Chcrbourg 27 lipca. W itte odjechał dziś o 

5 m. 30 lano na parowcu Cesarz "Wilhelm1' 
do Santhampton.

Nowy Jork 27 lipca. Bar. Kamurze, głó
wnemu japońskiemu pełnomocnikowi do rokowań 
pokojowych, towarzyszą następujące osobistości: 
Pułkownik Iaszibana, nowo mianowany attache 
wojskowy w Waszyngtonie, który będzie jednym 
z doradczych członków komisyi pokojowej; Ada- 
szi, pierwszy sekretarz legacyjny, który należał 
do japońskiej ambasady w Rzymie pod konsulem 
T ak ah ira ; Sato z urzędu dla spraw zewnętrznych 
w Tokio, który w zeszłym roku bawił w~ Amery
ce jako członek świty księcia Fuazimi ; am ery
kański adwokat, będący od 25 lat doradcą pra 
wnym urzędu spraw zewnętrznych w Tokio; Ya 
maza, naczelnik japońskiego biura politycznego i 
dwaj prywatni sekretarze.

Nadto de^gacya japońska zostanie uzupeł
niona w Portsmouth przez posła T akahhę japoń
skiego attachó marynarki Taheszita, Hanihara, 
trzeciego sekretarza legacyjnej o w Waszyngto
nie oraz innych rozmaitych sekretarzy. Podczas 
konferencyi japońska am basada w Waszyngtonie 
będzie pozostawać pod kierownictwem pierwsze
go sekretarza, Rioki.

niało, gdzieniegdzie zrosło się zupełnie, a miejscami 
nawet zgniło na pokosach. Tern smutniej, ponieważ 
zapowiedzi zbiorów były wyjątkowo pomyślne. Cała 
nadzieja, że niebo pozwoli na pomyślniejszy zbiór 
pszenicy, jarzyn i ckopowizn, które również piękne 
rokują zbiory.

Z rynków towarowych.
ISkadakzeast dnia 27 lipca Kurs w koronach 

i po 50 klg. Notowano pszenicę na paździer. 16 06— 
16 08, pszenicę na kwiecień 16'60—16-62, żyto na paź
dziernik 12’90--12 92, owies na październik 11-53— 
11-60, kukuru Iza na lipiec IG'50—16 60, kukurudza na 
maj 19G3: 11-56—11-58, rzepak na s.erpieó 21-50—24-70.

Uterty na pszenicę: dość dobro.
Chęć kupna: mierna.
U sposobienie: silne.
Stan powietrza: piękny.

telegramy i telefonematy.
Kumisya przemysłowa.

Bied*ń 27 lipca. Nieustająca kom isja prze
mysłowa rozpoczęła szczegółową dyskusyę nad 
związkami i przyjęła kilka paragrafów w brzm ie
niu, proponowanem przez referenta. Tylko co do 
przepisanego w przedłożeniu rządowem uwolnie
nia fabrykantów od obowiązku należenia do

Rozmaitości
n  N a js ta rsze  drzewo znajduje się w Chepul 

tepec, w Meksyku. Jestto cyprys, któremu botanicy 
przypisują... 6200 lat życia. Pień jego mierzy 36‘5 
metrów objętością Dotychczas za najstarsze na świe
cie drzewo uważano gigantyczny baobab (w Ameryce 
środkowej), któremu Humboldt przypisał 5150 lat 
istnienia.

Q Będzie mniej topielców na ówiecie. Oto
bowiem skromny robotnik duński wynalazł jakąś 
substancję, która czyni materyę zupełnie nieprzema
kalną, a przedmiot tą substancyą okryty utrzymuje 
się na powierzchni wody. Doświadczenie wykazało, 
że wystarczy mieć bluzę, kamizelkę, pantalony lub 
płaszcz odpowiednio impregnowany, aby się prze.. 
2— 3 dni utrzymać na powierzchni wody.

Q S iła  w łosu. Pewien badacz francuski skon 
statował że włos brunatny może wytrzymać ciężar 
ważący 113 gramów. Przy wysiłku włos przedłuża 
się, jak nić jedwabna, następnie przybiera długość 
normalną. Włos jasny (blond) urywa się, gdy go 
się obciąży ciałem, ważącem 70 gramów.

Q Kuchnie elektryczne. Prawie we wszyst
kich Kuchniach m arynarki wojennej odbywa się obec
nie gotowanie i mycie naczynia przy zastosowaniu 
elektryczności.

T o  i  O W O .
Niepoprawny.

Ż o n a .  Rozumiem: szukasz znown pretekstu 
żeby pójść do restauracji.

Mąż .  Otóż przekonam ciebie, że tak nie jest, 
i pójdę dziś — bez pretekstu!

W sądzie.
S ę dz i a. Oskarżeni jesteście, żeście złamali 

laskę na głowie skarżącego.
O s k a r ż o n y .  To nic nie szkodzi, prześwietny 

sądzie, kupiłem sobie nową.

Dział ekonomiczny
W sprałi ie przerachowywania taryf ko

lejowych. Jak wiadomo, ministerstwo kolei żelaz
nych w taryfach bezpośrednich, ogłoszoaych 1 stycz
nia 1905, uwzględniło już przerachowywanie taryf 
kolojowych dla ruchu między stacyami kolei pćłuoc- 
nej oes. Ferdynanda a stacyami północno-wschodniej 
sieci kolei państwowych. Natomiast ze względów ta- 
ryfowo-technicznych nie uczyniono tego jeszcze we 
wszystkich mnich taryfach bezpośrednich, objętych 
również zasadą przerachowania. W  sferach intereso
wanych i w piasie podniosły się z tego powodu za
żalenia wyrażone również na tegorocznej, wiosennej 
sesji państwowej rady kolejowej, że w innych rela
cjach, wychodzących poza stacye koiei północnej w 
Morawach, niemniej w ruchu kolejowym do stacyj 
czeskich nadający przesyłkę musi opłacać z własną 
szkodą jak dawniej taryfy droższe. W odpowiedzi na 
to ministerstwo kolei wyjaśnia, że nadający prze
syłki w relacjach wspomnianych ma prawo i dziś 
jn i do uzyskania przewozu tańszego, a to bądź w 
dredze t- zw. przekartowania bądź przez wniesienie 
reklamacyj, które w przeważnej większości wypadków 
będą uwzględnione Bliższe szczegóły dotyczącego 
rozporządzenia ministeryalnego poda każdemu intere
sowanemu na żądanie lwowska Izba handlowa i 
przemysłowa. Ministerstwo zaznacza w końcu, że po
czyniono już zarządzenia, aby nowe obliczenie wszyst- 
kioh taryf bezpośrednich, ob etych zasadą przeracho
wywania, jak najrychlej zostało ukończone.

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń 27 lipca (Telegram „Gazety Na 

rodow ej"). Zamknięcie giełdy o godziu i. 2 m inut 30 
popołudniu. Akcye an itryackiego  zak łada kredyto
wego 66225, węgierskiego zakładu kredytowego 78125 
A ngiotanku 308-50, Dnionbanku 540-50. Banku dla 
kra,5w  koronnych 449 50 Bankvercinu 55125, Bodeu- 
creditul024-— galicyjskiego Baaku hipotaczueao V>0 — 
kolei państwowych 67150 kolei połu luiowSj 8 > 50,
tram waju A. —■—. B .  , kolej Elheuthal 443 00
kolei północnej 5890 kolei czeraiowieckici 482—, al 
piny 527-50 Rim a Murańya 547 75. praskiego tow a
rzystwa żelaznego 2666-— fabryki uron: 557 —, tureckie 
ty+ n iow e 372*00, ga.icyjskiego karpackiego T^warzy. 
„twa nartow eg- a25 —, oblig. węg. indemuiz. 96 45 
ren ta  majowa 10060, ausiryacka ren ta koronowa 
100-65, węgierska ren ta koronowa 96 i0, 56-let. listy 
T jw arzy i tw a kred. ziemskiego 9997, 4-proceatowe 
listy banku hipotecznego 99 00, 4 i pół procentowe
lis ty  banku krajowego 101-90, 5 piocentow e lis ty  Ban 
ku hipotecznego 112-00 4-procent. Banku kraj. 100-00, 
4 i  pół prc. Banku kraj. 10010, 5-procentowe komu
nalne obligacye Banku kraj. —■—, 4-procentowe ga
licyjskie obligacye propm- 100-10, 4-procentowe galic- 
poż czki krajow a z r. 1893 99 75 4-procentowa po
życzka m ia s t-  Lwowa 99 00, losy tureckie 142-00 
morki 117 86, ruble 253- — .

Dojna.
Telegramy „O siery Narodoweju.

P oczą tek  bitw y. 
i.ondyD 27 lipca Do Daily Telegraph do

noszą z Tokio: Według telegramu z Osaki, Kilka 
tysięcy Japończyków a t a k u j e  p o z y c y e  
r o s y j s k i e  nad rzeką Tumen.

P e te rsb n rg  27 lipca (Tel. własny). Kore
spondent pisma Ruś donosi z główne, rosyjskiej

M A O E S Ł A  JTB
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)_____

Nabrzmienie żył [Varices].
Ellxlr de Vlrginle leczy gruntownie na

brzmienie żył, jeżeli się użyje w początkach; wstrzy
muje pogortzeaie się w razach zadawnionych. Usu
wa osłabienie nóg, ociężałość, boleści, opuchliznę, 
odrętwienie^ leczy rany i zapobiega ponawian;u się. 
Użycie łaiwe i niekosztowne. Nabyć można w Pa
ryżu, Pharmacie Moride 2 rue de la Tacherie — 
we Lwowie, w aptekach pp. Ruckera, Wewiórskiego 
i Mikolascha, a w Krakowie pp. Wiszniewskiego i 
Redyka. Opis wysyła się bezpłatnie.

Wszelkie monety zagraniczne ku
pują i sprzedają najkorzystniej

Sokal i Lilien 
Dom M o w y  i  kantor wymiany

Zlecenia z prowinovi wykonujemy od- 
mipisoac^to^mA^i* ? nie Ianos.1, w w‘tda wrotna pocztą bez doliczenia osobnejmiejscach to samo dzieje się z ęcznnenium, a gdzie J
niepukoazuny, rośnie na pniu. Bodaj, czy kto będzie ; PTOWlzyi. 
mn»ł w tym roku zdrowe zboże do siewu,

Dział rolniczy.
a Deszcze I sloty. Ziemiaństwo w P o- 

z n a ń s k i e m  stoi wobec ogromnej klęski: od ty
godnia pada bezustannie deszcz, prawie już wszędzie 
wszystko żyto pokoszone i dojrzałe. W sobotę t. j. 
w czwartym dniu deszczu, zauważyć było można 
porośnięte zboże; dzisiaj sądzę, iż nie pójdę za da- 
l*ko, jeżeli powiem, że połowa żniwa w życie stra
cona. Klęska ta szerzy się coraz dalpj, z każdą go
dziną prawie przybywa porośniętego zboża, a tu 
wcale

co i na
rok przyszły nie będzie bez wpływu. Waga żyta zredu
kuje się co najmniej od 10 do 20 funtów na cetna 
rze. Dla każdego tedy rolnika ubytek to niczem nie 
do zastąpienia, licząc do tego jeszcze zniżkę cen. 
Jednem słowem, ziemiaństwo całe stoi znowu wobec 
nowej kolosalnej klęski, której rozmiarów nawet 
dzisiaj w przybliżeniu obliczyć ni>* można.

Toż samo dzieje się w K r ó l e s t w i e :  
żniwa zaczynają przybierać coraz bardziej rozmiary 
klęski powszechnej. W wieln miejscach żyto zczer-

Przyjechali do Lwowa d. 27 lipca.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) W. 

hr. Borkowski z Kapuściniec, M. br. Komaszkan ze 
Lwowa, M. Brykczyński z Pacykowa, ¥arya Bar- 
thńlemy z Paryża, PP. Lauterlach z Y+oeławia, 
H. Sauerteieh z Bielska, Wład. Rogoziński z Kijo
wa, Wanda Zajączkowska z Kijowa, P. Czajkowska 
z Y oli, Aleks. Jełowicki z Szutrominiec, K Podlew- 
ski z Chomiakówki, Z. Lewakowski z Drohobycza, 
E. Moess z Raab.
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PIOTR LOTI.

Trzecia miłość pani Brzoskwini.
Opowiadanie z czasów wyprawy chińskiej.

(Ciąg dalszy.)
2. U dworu.

Za mego pobytu w Sóul, wielkim wypad
kiem u dworu było, a raczej miało być przewie
zienie zwłok cesarzowej, klóra jeszcze przed 
siedmiu laty została pewnej nocy w swoim pa
łacu zamordowaną. Odwieczny zwyczaj nakazuje, 
aby zwłoki osob, które zmarły nienaturalną 
śmiercią, wpierw przeleżały dłuższy czas w dwóch 
grobach zanim złożone zostaną na wieczny 
spoczynek w grobowcu swoich przodków ; 
w owvch prowizorycznych grobach m ają się u- 
wolnić od złośliwych demonów, które zawsze 
opanowują trupy pomordowanych. Otóż nadeszła 
właśnie pora, w której miano zwłoki cesarzowej 
przenieść z pierwszego grobu prowizorycznego 
do drugiego. Zanim jednak ten drugi grób wy

kopano, zażądano najpierw od czarnoksiężników 
wskazania miejsca, grob bowiem musi się znajdo 
wać w ziemi, zupełnie wolnej ud kamieni, nawet 
od ozutfu ; już w głęLokości pięciu stop natra
fiono na skałę i zaraz trzech czarnoksiężników 
ukarano śmiercią. Nie wiele to jednak pomogło, 

i gdy bowiem rozpoczęto w drugiem a potem 
itrzeciem miejscu grób kopać, zawsze trafiano na 
(kamień i zwłoki biednej zamordowanej cesa- 
Irzowej ciągle jeszcze czekają na swój grób 
i  drugi.

Och! ten stary pałac, w którym cesarzowa 
ginie przebita sztyletem i który od tej strasznej 
nocy pozostaje opustoszały!...

Jakże cudowną była wycieczka do niego 
pewnego prześlicznego poranku czerwcowego! 
W iodło mnie dwóch poczciwców, w białych su
kniach, z malutkimi cylindrami na głowach.

...W pośrodku cichego, murem otoczonego 
parku, który już dziczeć poczyna, chaos ciężkich, 
pompatycznych budowli i smukłych kiosków, a 
wszystkie zamknięte, z oknami przesłoniętemi 
żaluzyami. Podobne są nieco do budynKów „żół
tego miasta“ w Pekinie: takie same pokręcone 
linie dachów fasadowych, takie same terasy 
marmurowe, takie same potwory, trzymające

straż przed każdem wejściem, tak samo skurczo
ne, tylko z innjm i pyskami i innym na nicn dzi
kiem grymasem.

Na wybrukowanem poJwnrcu w yrasta po- 
rędzy  szerokiemi, białemi flizami kamiennemi 

traw a i m ałe dzikie poziomki, które zrywam 
w przechodzie i które tworzą milutkie czerwone 
plamki na białych kamieniach. Nieco dalej zna
leźliśmy o*oczony jeszcze drugimi murami ogród, 
w którym niegdyś przechadzała się księżniczka; 
pomiędzy chińską porcelaną i kosztownemi alta
nami kwitną peonie, róże, lilie, a tu  i ówdzie 
przygłuszają je jeżyny i dzikie zioła. Wiśnie po
rozrzucały na ziemię swoje dojrzałe czerwone 
owoce, a nikt nie przychodzi, aby je zb ierać; 
nawet ptactwo odczuwa grozę tego pałacu i 
rzadko tu zalatuje.

Mały pokój, w którym zbrodnia została do
konaną, jest tak ponury, jak  wszystkie inne i ma 
okna szczelnie zasłonięte żaluzyami; nieład w 
nim ogromny, na podłodze duzo potłuczonej por
celany i widoczne, że od owej strasznej nocy 
ręka ludzka tu nie gospodarowała.

Wielka sala galowa posiada kassetowany 
sufit koloru k rw i; ściany pozawieszane są obra
zami, przedstawiającymi bogów lub fantastyczne

zwierzęta. Tron koreański, takiego samego krw a
wego koloru, stoi na środku na olbrzymiem pod
wyższeniu.

Cesarz, ponieważ się już me czuł spokoj
nym w tym pałacu, w którym, skoro zmrok za
padł, widział ciągle krwią ociekające, poucinane 
ręce, zbudował sobie na drugim końcu Sóul 
w pobliżu dzielnicy europejskiej, tuż naprzeciw 
domu, w którym mieszkam, mały pałacyk, w 
stylu nowoczesny m, bez tego egzotycznego prze
pychu, w jakim  lubowali się jego przodkowie.

Później oglądaliśmy jeszcze jeden pałac, po
łożony poza starą, walącą się już dzielnicą. P a 
łac ten jest najstarszym i największym; zabudo
wania, podworce, ogrody, parki zajmują olbrzy
mią przestrzeń, której niki nie używa, której na
wet nikt nie odwiedza. Są tam jeszcze ogromne 
terasy marmurowe, jest jeszcze dawna, przed 
trzema wiekami opuszczona sala tronowa, w któ
rej nyżach z czerwonej laki gnieżdżą się teraz 
setki gołębi; pokoje księżniczek są małe. ponure, 
grobowe, pokryte potwurnemi malowidłami. Park 
wygląda jak podzwrotnikowa puszcza leśna i 
pełno w nim zwierzyny; mój przewodnik opo
wiadał mi, że czasami nocą przychodzi tu ty
grys na polowanie...

3. Desece.
Co za zabawa... 1
Pada deszcz i zobaczyłem obraz, którego 

nigdy nie zapomnę.
Skoro tylko pierwsze krople poczęły padać, 

prawie w jednej chwili całe miasto, wszystko i 
wszyscy ludzie wsunęli się w pokrowce z żółtego 
płótna woskowego. Przed portalem cesarskim, 
wszystkie lektyki dygnitarzy, którzy zazwyczaj 
o tej porze zbierają się u cesarza, pokryli służą
cy żółtymi pokrowcami, aby deszcz nie zniszczył 
ich pięknych uzdób z polerowanej laki. Wszyscy 
przechodnie pokryli swoje cyiinderki żółtymi po
krowcami, a na siebie zarzucili długie płaszcze 
także z żołtego woskowego płótna. Wszyscy po
otwierali ogromne parasole również z płótna wo
skowego. Deszcz padał do wieczora; mimo to 
po ulicach snuł się tak gęsty, jak  zawsze, tłum, 
tylko, że me był już jednostajnie biały ale jedno
stajnie żółty.

Ci wszyscy ludzie w żółtych pokrowcach, 
był to jedyny w swoim rodzaju widok.

(C. d. n.'1
  _
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Straszna siódemka.
(Powiek z angielisiegoj

(Ciąg dalszy.;

— Nie m ogę! — mówiła głosem ochrypłym 
od silnego wzruszenia i szeptem d o d a ła : - - Je
stem więcej, niż kiedykolwiek zaniepokojoną; nie 
mogę znaleźć klucza od mojej szkatułki z klej
notami.

l’o pogarsza stan rzeczy, jakkolwiek 
przypuszczam, że pani Koluchy w żadnym razie 
nie będzie mogła dostać się do skarbca - za
uważyłem. — Zechciej wszelakoi dac mi p rzy
rzeczenie, iż wyznasz prawdę mężowi twemu 
lub Dufrayer'owi ; wtedy odzyskam potrzebny mi 
spokój.

— Nie wymagaj tego odemnie, panie Head 
wszak ze swej strony zobowiązałeś się zachować 
słowa moj? w tajemnicy.

— Stawiasz mnie pani w trudnem bardzo 
położeniu — odparłem.

W tej chwili doktor wraz z Carlton'em 
weszli do pokoju.

— No, no, chcesz pan jak widzę, dostać 
koniecznie silnej gorączki — wymawiał lekarz.—

i  Zmuszony jestem prosić panią Carlton o pozo
stawienie w spokoju mego pacyenta; ten spokój 

Ijest najważniejszym warunkiem przywrócenia 
j  choremu zdrowia. Uszkodzenia na twarzy stano
wią nic nie znaczącą drobnostkę, lecz system 
nerwowy rannego uległ silnemu w strząśnieniu;

I gorączka stać się może groźną przy niezachowa- 
| niu ostrożności.

— Chodź, Noro — rzekł do niej mąż
j  — ty sama, moja droga, potrzebujesz spoczynku;
| wyglądasz bardzo mizernie.

Gdy wychodzili z pokoju, skinąłem na Du- 
| frayer’a.

Idź za panią Carlton — prosiłem -  ma j 
! uczynić ważne zeznanie. Powiedz jej, że choćj 
j wiesz, iż zwierzyć ci powinna tajemnicę ja  nie | 
j  zdradziłem jej przed tobą ani jednem słowem, | 
| błagam  tylko biedną kobietę, aby zaufała ci i 
i szczerze.

— Zrobię, jak sobie życzysz — odpowie
dział adwokat i wyszedł zaraz.

Wrócił do mnie późnym wieczorem.
— No, cóż ? — pytałem z trwogą.
— Stan zdrowia pani Carlton nie dozwala 

! zadawać jej pytań — odpowiedział mój przyja-
ciel. — Doktor kazał chorej położyć się i zapi- 

j  sał lekarstwo na uspokojenie nerwów. Carlton
i strapiony bardzo cierpieniem żony. Ale i ty nie

tęgi masz wygląd, mój kochany. S taraj się za
snąć koniecznie. Jakikolwiek mogła mieć udział 
pani Koluchy w rozegranej świeżo tragedyi, u- 
mie ona ze zwykłem swojem aplomb zachowy
wać pozory zupełnej pewności siebie. Przy obie- 
dzie dowcipną, pełną werwy rozmową ożywiała 
całe towarzystwo. Z doskonale udanem współ
czuciem dopytywała się o ciebie, ofiarowywała 
nawet usługi sWoje jako lekarka, gdyby tego by
ła potrzeba. Odpowiedziałem, naturalnie, że opie
ka młodego doktora wystarcza ci w zupełności. 
Musisz teraz zażyć lekarstwo na sen i pocieszać 
się nadzieją, iż rzeczy dobry wezmą obrót. Śle
dzę ciągle przyczynę wypadku ze strzelbą, mam 
nadzieję, że jednego z ludzi prowadzących na 
gankę skłonię do zeznań, które ułatwią nam zna
lezienie przestępcy; dość jednak gawędy. Śpij, 
Head’zie; pamiętaj, że spać musisz!

Gwałtowne doświadczone wstrząśnienie i 
wzmagający się ból w zranionej ręce wycieńczały 
silny mój dotychczas organizm. Dufrayer podał 
mi lekarstwo, wypiłem je bez oporu i adwokat 
wyszedł niebawem.

Minęło godzin p a rę ; zacząłem odczuwać j 
działanie narkotyku, ogarniała mnie senność, zła- j 
godniał ból i wprędce spałem snem ciężkim, j 
przerywanym gorączkowemi marzeniami. Z je d 
nego tak przykrego snu zbudziłem się cały d rż ą - ;

cy, zapaliłem świecę i spojrzałem na ze
garek.

Było wpół do trzeciej; w całym domu pa
nowała głęboka cisza, słyszałem tylko lekki szmer 
poruszającego się wahadła zegarowego w sieni. 
Umysł mój, gorączką podniecony, nie przestawał 
snuć dziwacznych m arzeń ; widziadła senne za
czynały przybierać wyraźniejsze kształty; fan
tastyczne postacie otaczały moje łóżko, spoglą
dały na mnie groźne oblicza, a każde z nich 
miało jakieś podobieństwo do pani Koluchy. 
Pulsowało mi coraz silniej w skroniach, ogarnęło 
przerażenie na myśl, że w tej chwili może do 
konywa się jakieś straszne przestępstwo. Przy
puszczenie to niebawem było już niezłomnem 
przekonaniem. u’ani Koluchy, obdarzona bystrą 
przenikliwością, przeczuć musiała, że grozi jej 
niebezpieczeństwo i postanowiła niewątpliwie 
działać śmiało w ciągu dzisiejszej nocy. Polega
jąc na tern, że wszyscy we śnie pogrążeni, p rze
biegła Włoszka skradnie brylant Rocheville i 
ucieknie z łupem.

Wniosek ten budził we mnie tak wielką 
trwogę, że nie mogłem dłużej uleżeć spokojnie, j  
Czerpiąc siły w gorączkowem poduieceniu, wy- j 
skoczyłem z łóżka; zarzuciwszy na siebie ubra- j 
nie, wybiegłem do sieni i korytarzem po scho- j 
dach zeszedłem na dół do sklepień, gdzie znaj- i

dował się skarbiec C arlton’a. Zaledwie stanąłem 
w pobliżu drzwi żelaznych, mogłem stwierdzić, 
że moje obawy były uzasadnione.

Migotliwe świattsłko przebijało w ciemności; 
cofnąłem się w zagłębienie ściany. Nie bez po
wodu trapiło mnie przeczucie grożącego niebez 
pieczeństw a; przededrzwiami skarbca ze stocz
kiem w ręku stała pani Koluchy W skarpetkach 
na nogach, stąpałem tak cicho, że W łoszka nie 
domyślała się mojej obecności. Co zamyślała 
czynić ? Czekałem z przerażeniem ; krople potu 
wystąpiły mi na czoło. Spodziewałem się usłyszeć 
odgłos dzwonków, z chwilą gdy kluczem dotknie 
zamka Widziałem, iż zdradziecka kobieta robiła 
coś z tajemną sprężyną... nie odezwały się dzwon
ki w cale!

Pd chwili pani Koluchy uchyliła drzwi 
skarbca i weszła do środka. Widząc to, nie 
mogłem stać spokojnie na miejscu ; pobiegłem 
naprzód, uderzając boleśnie zranioną ręką o ja 
kiś wyłom muru. Obejrzawszy się wtedy, do
strzegła innie zaraz występna kobieta ; zrobiłem 
nadludzki wysiłek, by ją  pochwycić — nagle do
stałem szumu w głowie, odstąpiły mnie siły i po
czułem, że padam na kamienną podłogę skarbca.

<C. d. n .)

f>KOB>'F O&LOSZKISI V
pc 9  i!t. od wyrain.

H e r * b a t a
ehlńsko-roiyjzkz, zbiór majowy, świcie 
8ouehocg I. m It . 3-75, I I .  zlr. 3-— . Okru 
ehy najlepzze złr. 1-76. Okruchy drobn- 
*łr, 1*30 »  funt. Dwór Łopizyu Brzeiany.

R t in i r l n r i u  p° 3 k 30 h- Gl11“ lli ,l°-n O l I R I U l i y  lowe i jabłka 3 k w 5-kg 
kozzykach, opłacore, z najlepszych i szla
chetnych gatunków, świeżo rwane, wysyła 
opłacone Ł .  P r i n S ,  Z a l e t z c z y k i .

113

R o n l f l n r ł u  Pi^kn*' wyborne, 3 k 80 h. 
n C I I M U U y  Gruszki stołowe lnb Jabł
ka papierówki 3 k. Pomidory ładne 3 k. 
60 b. wysyła w 5-kg koszykacb franco za 
zaliczką J .  f l u l p e i u ,  l i I e H C t y k i .  

113

Różne owoce: Recklody k. 4 40 
Grnszki lub Jabł

ka papier, k. 3, świeżo rwane w ytyłi w 
koszykach 5 kg. frank o za zaliczką H al 
man —  Zaleszczyki. 106

r i t u n p a  Zaleczczyckie, najdelikatniejsze. 
U W U u u  Renklody wyborne wielkie k. 4, 
Gruszki stołowe k 3 20, Jabłka papierówki 
i lętówki k. 3'— , świeżo rwane w 5 kg. 
koszykach, wysyła franko za zaliczką dom 
eksportowy I> . ÓC  I* G o t t f l i e d  W iU i
leszccykach. 111

Uo wynajęcia Miesi cania postę-,
powo budowane po 5 i 6 pokoi, światło 
elektryczna, centralne ogrzewanie parą, staj
nie i wozowme. ogródek. Wiadomość: Jan 
Bromilski, Grad Hotel. 465

Świeży miód najlepszy, 5 klg.
6 k. 60 h. franco 
I t r a u c u m y .

K orarzuew tC *  —
107

U / i l n n A  RW-yb, najsilniejsze, wyni.z 
T w l l l j l i l s y  czam doszczętnie „glaznryną*.

Biuro „Glazurynyu, Lwów, Lycasikowzka 22.

— —

Do pewnego zakładu ban 
kowego zostaną przyjęte  
3 do 4 młode siły w tem 
jedna panienka umiejąca 

pisać na maszynie
Ukończona wyZsza szkoła handlowa i 

piękne pismo wymagane, znajomość języka 
niemieckiego w słowie i piśmie pożądana.

WtazDorącznle w językn polskim 1 
niemieckim napiaane podania z naprowa
dzeniem żądaó co do płacy oraz czasu 
ewentualnego wstąpienia do złnżby należy 
pod szyfrą „Urzędnik bankowy* w ciągu 
dni 8 do Administracyi „Gazety Narodo
wej* złożyć. 480

Pożyczki
załatwia za kondyktem i  be; kondyktn dla 
PT. urzędników, oficerów w jgólności, pro- 
feeorów, wielebnego duchowieństwa, nau
czycieli, notarynsay, adwokatów i apteka
rzy. R e p r e z e u t M c j a  „ B e a m i e u -  
V e r e t n u "  w e  L w o w i e  ni. K c

p e r n i k a  1. 7 . 474

O d r ę e v n e

zenia
zu ak o n lc le  wykonane

po niskich cenach
a l .  O c b r e n e k  L  8 .

Dozorca wskaże. 490

MEBLE G ip
Braela Tereyane Aw. 
F r a n c  l u k a  ,  p o s łu g u ję  ey  
ubogim, u L  f t l e p u r t w a k a  
L IB „P riytn lU k t^ , za
biera się na żądanie meble o o 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zak pione. Ceny umiar- 

-cw ane  — robota staranna.

sprowadzaną, drogą, W O D Ę  S E Ł T K R S K Ą ,  (
i t ę p a j e  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie |

S b l ł r s t l i c z n ©  s ł o n a  [
zawierająca części składowe jak

Woda Seltersk
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
n i.  Aw. w e r t r u a y  1.  4. 91

G łló w n y  i t k i a d  w e  L w o w i e  w aptece J .  W e w i ó r -  
• k i e g o  ul. Habcka 

M2BŁ.«rat»g ue e si » ' min im i.'w łjh  ■ m tuMaww-

D r. F ry d .
Lengiela

58
Wypływający na wiosnę sok z brzozy, był już w sta
rożytnych czasach używany i znany przez panie jako 
znakomity środek przeciwko wiciu brakom cery. Prze* 
racyonalne przyrządzenie chemiczne i przei wypróbo
wane doświadczeniu, udało się z tego naturalnego pro

duktu zestaw ó sztaczny balsam, którego korzystne działanie na cerę prawie 
eudownera nazwać można. — Przez siopniowe łaszczenie się skóry, odświeża 
się takowa i wkrótce usuwa w mpełnosoi każdego rodzaju wyrzuty, piegi, 
plamy wątrobiaue, czerwoności nosa. — Balsam ten wygładź, a powstałe na 
twarzy zmarszczki i blizn? z ospy, nadaje cerze świeżego młodocianego wy
glądu Cena słoika 3 kor. D r. L e n ile r a  m ydło benzoc, utrwalające dzia
łanie balsamu po k. 1-20 i 70 hl. Do nabycia we wszystkich większych 
aptekach, drogueryacb i  parfnm eryuch, m anowicie: we Lwowie u Zy- 
gmunti Rucke-a; w Krakowie u Wiktora Redyka apt.; w Czerniowcaeh u 
GoĆchowskiego nast. Mahl apt. Sihuńedt & Fomin droguerya; w Tarmpolu 
u Mareyaua Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adloia, J. Niesio- 
łowsk ego ; w Bielsku n Alfreda Blumeuthala i w d ogneryi a.. H-ss.

W ysokie dochody przynosząca gałąź zarobkowa dla ru ch liw y c h
przedsiębiorstw 435

m s m ts is m łm * -

R  u c h  p o c i ą g ó w  k o l ' j o  w y  u h
Obowiązujący z dniem l-go maja 1905 roku.

(Czas środkowo - eu op-j 1).

POCIĄG
| posp. | »a»b.

rch <• g.

2-31 —

— 610

7-20
7-29
7-50 
8*0B
8-15 
818 
850

10 05 
10 35 
11-45 
11-56 

130 —

1-40 —

— 150

2.30 —
-  3-45

432 
5-00 
5 25

—  910

10-20

10-50

Do Lwowa z
(na dworzec główny)

Ickan, (Jase, Bukaresztu, Konstantynopola), Źydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wi.) Delatyna (od 1/10 do 80,4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
itadowiec, Domy W atry \ Suczawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, K arlsba
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T a r
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórozmezó (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Dorny W atry (od 1/7 do 81/8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Źydaczowa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Cbyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, WiedDia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przemyśl)

Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, Kórozmezó 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa
Ławocznego, Kałusza, S tryja, Borysławia, Kochawiny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza. Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyinioy, Kocrnauia, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiee, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuohli (od 1516 do 3019), Skolego (od 115 do 8019), Drohoby

cza, Borysławia 
Jaworowa
Bełsoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rze
myśl)

Podwołoczysk (Odeisy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy
małowa

Ickan, Źydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi. 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł,), Orłowa (od 117 do ló|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni
cza, Chyrowa (P. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Źydaczowa, Potutor, Czortkowa, Kórós- 
mezd, Nowosielicy, Dorn3 Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rym a
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycsyniec, Zalesz
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko
chawiny

8-25

2-00

240

2-50

655
7-30

8-35

9 00

9-20

10-55
1110

2-55

410
4-20 
5 50

6^5
6-35

7-30
9-00

10-05

1040

10-55

11-00

11 05

11-10

7-00 
1134

2-15 —
— 515

Na dworze" „Podzimcze*
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów
Podwołoozygk, Kopyozyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za

leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-13

6-43

11-15

Z e  Lwowa do
(z dw orca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó (od 1/5 
do 80|9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezo Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
(p. Dębicę), Or*owa Wieliczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, Potutor, Kó
rósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry (od 117 do 8118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H u 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 
Orłowa (31. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 25I6 do 
15I9 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako
panego (p. Kraków) (od 25|6 do 15I9 wł.)

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa J 

Ickan. Woroehty (od 1|7 do S0I9 wł. w niedzielę i święta) K a
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Borhoraetu 
Czudina, Radowiee, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyuieo, Czort

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustogo, 
Grzymałowa

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort
kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Kocmania. Dor
ny Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego. Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 do 3019 co niedzieli i święta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Kołomyi, Źydaczowa, Kórozmezó (od 115 do 8019 wł.) 
Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl). N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala m
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Przemyśla (od 1'5 do 3019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Jasła
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie

licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Domy Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|5 do 2416 i od 16|9 do 80|4)

Podwołoczysk, 1'otutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Stryja, Drohobycza, Borysławia

Z dworca „Podzamcze*
Fodwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu

siatyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów,Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Za

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało
wa, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podwołoczysk, Kopyczynieo, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Żaleszczyk, Grzymałowa

UWAftA
sr

Pora nocna oznaozona j e s t  ram kam i. — Czas środkow o - europejsk i je s t  późn ie jszy  o 36 m in u t od 
ozasu lwowskiego. — Z w ykle  b ile ty  do ja z d y  i w szelkiego innego rodzaju  b ile ty , illustrow ane p rz e 
w odniki, rozk ład y  ja z d y  itp . nab y w ać m ożna p rzez  ca ły  dzień w biurze m iejsk iem  o. k. kolei 
państw ow y oh, pasać H au sm an a 1. 9.

Zapomocą mojej patentowanej

Uniwersalnej prasy do materyałów 
budowlanych, ręką poruszanej 1 Bernardiego 

nowego systemu prasowania na mokro,
bywają prodnktowane n ajtrw alsze, nleprzepuszeiająee wody i  n a j
tańsze cementowe dachówki. Znaczna oszczędność cementu stosnn- 
kowo wobec dachóuek innych. Bardzo delikatna glazn ra Cementowa 
w  najrozmaitszych barwach. Drukowane wskazówki do fabrykacyt bez
płatnie. Tą samą prasą można wyrabiać, przy zastosowania odpowiednich 
form ta7ie cem en tow e p ły ty  m ozaikow e, cem en tow e  
płyty  trotoarow e I kam ienie piaskow e dla celów  
murarskich. Proszę żądać prospektów. Pożądane zwiedzania ze stro
ny poważnych reflektantów celem przeprowadzenia próbnych prasowań.

I>r. B ernhard! Solin G . E . Dranert,
Z ałoiona F abryka maszyn, 1854.

E U E K B D R G  5 6 , przy i ipskn.

±Lxicxi.
k tó re  z a w a rły  um ow ę eo do k o u tru l l  naw ozow ej n a  ro k  1905, 
z k ra jo w ą  ta c y ą  ch em  -ro ln ic z ą  w Hnblanat-li, zobow iązującyoh 
się za tem  do sprzedaży nawozów w edług norm gw aranoyjnych u s ta 
nowionych ptzez W ydział krajow y król Galicyi i Lodom eryi z W .

Ks. Kraków skiem ;
1) Józef K arroch  — Lwów, jak o  prz.^dstawioiel Biura sprze

daży  Żużli T hom asa w W iedniu  o az firm y Thonoasphosphatfabri- 
ken w Berlinie.

2) F irm a  T hom asphosphatfabriken w Berlinie.
3) Oddział handlow y o. k. G alicyjskiego tow arzystw a gospo

darskiego we Lw ow ip.
4) F irm a  E  Bahlsen Kraków.
5) Związek handlow y dla K ółek rolniczych w Krakowie.
6) Z arząd g łów ny Kółek rolniozych — Lwów.
7) B ank rolniozy — Lwów.
8) F irm a  Meileoh i M P inkas L andau  w Gorlioaoh.

459
Józef Mikułowski-Pomorski, 

k isro w n ik  staoyi chem. roln. w Dublanaoh.

Kawiarnia Amerykańska
61 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie.

C o d s le n n le  k o n c e r t  m n ą y k l  w o js k o w e j.  Początek o godz. 9 wieczór.

? r  P a s a ż u  

H er mani, ir .Colosseum
Od 15 do 31 Upoa.

Jednoaktówka polska. — Japończycy, 
oraz nader urozmaicony program.

W niedzielę i św ięta 2 przedstawienia.

Ayiso.„A_

Die k. und k. Intendanz des 11 Corps m 
Lemberg hat den Einkauf von Brennholz 
(^aumlingun) und Steinkohle fur die Militar- 
Verpflegs- (Kilial) Magazine in Lemberg, Czer- 
nowitz Stanislau, Złoczów, Tarnopol, Żół
kiew, Brzeżany, Kolomea, Kamionka str. 
Zborów und Mosty wielkie ausgeschrieben.

Die naheren Bedingungen sind aus dem 
Ayiso in unserem Biatte nr. 166 vom 23 Juli 
1905 zu ersehem

■

Wvdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o  n K o s t e c k i . Z drukarni i  litografii Pillora i Spółki.


